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ryce G uil. 'i'l/2 Hbr-
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Nie rozstrzygając kwestyi, czy list pasterski ar­
cybiskupa paryskiego, o którym w wczorajszym nu­
merze pisma naszego wspominaliśmy, w stosownej o- 
gloszony został chwili, czy arcybiskup Guibert dowody 
dożył politycznego taktu, tak nieprzyjaźnie odzywając 
gję o królestwie włoskiem w czasie, w którym Wiktor 
Emanuel do Niemiec się wybiera i kiedy podróż jego 
nie bez politycznego zdaje się być znaczenia — zazna­
czamy jedynie, że cala europejska prasa liberalna mniej 
lub więcej o liście pasterskim nieprzychylnie się wyra­
ża, podnosząc mianowicie okoliczność, że wynikiem 
smutnego owego listu może być tylko odosobnienie 
Francy.i, nie liczącej już i bez tego przyjaciół. Mówi­
my tu przedewszyetkiem o francuzkich dziennikach re­
publikańskich a nie mamy na względzie prasy piemie- 
ckićj, która, jak wiadomo, każdy objaw gorętszego u- 
czucia religijnego potępia, pragnąc wszelkiemi sposoby 
ścieśnić swobodę kościoła katolickiego a duchowieństwo 
zrobić służalcami państwa. Najniemilśj naturalnie do­
tknąć musiał Wiochy list pasterski arcybiskupa pary­
skiego. Nie doszły nas jeszcze pisma włoskie, z któ­
rych sądzićby można o wrażeniu powyższego listu, te­
legram wszakże najświeższy donosi z Rzymu, że na 
rozkaz prokuratora włoskiego skonfiskowano te pisma 
włoskie, które ogłosiły list pasterski arcybiskupa pary­
skiego, ponieważ zawiera groźby przeciwko obecnemu 
porządkowi we Włoszech.

W sprawie fuzyi podaje dzisiaj Temps dość wa­
żną wiadomość, która gdyby się sprawdzić miała, na 
dłuższy czas odroczyłaby plany legitymistów a podnio­
sła nadzieje zwolenników rzeczypospolitej. Według po- 
mienionego pisma przekonał się podobno obecny gabinet 
francuzki o niepodobieństwie przeprowadzenia restau- 
racyi i postanowił po zwołaniu Zgromadzenia narodo­
wego wnieść o przedłużenie władzy prezydenta rzeczy­
pospolitej na lat pięć. Stan taki nie byłby jeszcze, 
zdaniem dzienników republikańskich, uznaniem i uświę­
ceniem rzeczypospolitój, przedstawiałby wszakże mo­
żność i sposobność rozszerzenia i utwierdzenia swobód kon- 
stytucyjnych pod przewodnictwem człowieka honoru, któ­
ryby nie dopuścił zamachu na obecną formę rządu. Re­
publikanie i bonapartyści popieraliby wniosek o prze­
dłużenie władzy, ostatni mianowicie dla tego, ponieważ 
dość mieliby czasu do przygotowania opinii na objecie 
rządów przez Napoleona IV. Widząc nie małe dla sie­
bie niebezpieczeństwo, postanowiają, jak z Paryża dono­
szą, legitymiści łudzić Francuzów, przedstawiając im 
przyszły obraz najwolnomyślniejszych rządów hrabiego 
Chambord i zapowiadają, że konstytucyjną będzie mo­
narchia złączonych dwóch linii burbońskich.

Do wiadomości, Hiszpanii dotyczących a poda­
nych wczoraj na tern miejscu, nic dzisiaj nie mamy 
do dodania. Wybór pana Castelar prezesem władzy 
wykonawczej, projekta jego, żądające, zawieszenia nie­
których praw konstytucyjnych zapowiadać się zdają 
energiczne rządy; czy one zdołają przywrócić Hiszpa­
nii porządek i położyć koniec wojnie domowej — czas 
niedaleki wykaże. Zgłaszanie się znacznej liczby młodych 
ludzi do wojska, które przedewszystkiem użytem ma być 
przeciwko karlistom, dowodziłoby w każdym razie, że 
nowy rząd na poparcie liczyć może i że inny jakoby 
duch miał wstąpić w armią, którćj dotychczas nie u- 
dało się nigdy zorganizować.

Podróż Wiktora Emanuela korzystnie, jak niektó­
re donoszą pisma, oddziała na stosunki włoskie. Wielu 
członków opozycyi, upatrując w podróży monarchy 
politykę, na którą większa część narodu się godzi, po­
stanowiło podobno stanąć po stronie gabinetu i popie­
rać wnioski rządowe.

* Zatarg rządu z kościołem i w mieście naszem 
smutne już wywołał następstwa. Pozawczoraj, dnia 8

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Gasęść pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 208.)

. W roku 1830 poznałem w Warszawie jednego 
rodego zaledwo w dwudziestój wiośnie człowieka. Za 

j erwszym rzutem oka byłem już sercem i duszą wy- 
any dla niego, tak coś miał dla mnie sympatycznie 
P^mągającego. Na jego twarzy leżał powab, nie po- 

e© kształtnych rysów młodzieńczego wieku, ale po- 
co głoskami serca mówi i gwałtem rwie do sie- 

iakh W harmonii tonów jego oblicza było życie, ale 
ie^ kDa ukrytćj tęsknoty i zamyślenia; w ruchach 
»e U żywo^> w ustach uśmiech i chętne słowo 
o}/ a^6 w S^hi i jakby z za mgły tego uśmie-

1 tego słowa patrzało coś dziwnie głębokiego.

b. m. rano posłały matki dzieci swe uczęszczające do 
szkoły na Chwaliszewie będącój pod dyrekcyą p. Sa­
mi et za, do kościoła św. Małgorzaty na wizytę arcy- 
pasterską. Z tego powodu nie były pomienione dzieci 
na przedobiednich godzinach w szkole, za co ukarał 
je p. Samietz cieleśnie i aresztem. Rozgniewane matki 
nałożoną karą na swe dzieci za bytność w kościele, co 
rok rocznie dotychczas się praktykowało i dopiero ob- 
cnie w przeddzień wizyty arcypaster kiej wzbronionem 
zestało, udały się gromadnie do mieszkania p. Samietza 
i w gorących wyrazach dopominały się puszczenia na 
wolność swych dzieci. Otóż do jakich rezultatów 
doprowadzają owe prawa polityczno-kośćielne, wywo­
łując coraz większe rozdrażnienie w społeczeństwie i 1 
drażniąc jego najświętsze uczucia? Rządzący po win- i 
niby rozważnie a poważnie zastanowić się nad tem, 
i pomyśleć do czego podobna droga, po jakiej postępują, 
doprowadzić może.

Jeszcze w sprawie petycyi 
włościańskiej.

Sprawę poruszoną na zgromadzeniu krob­
skiem przez p. Sypkowskiego uważamy za na­
der ważną, dla tego też powracamy do niej, 
aby jeszcze choć kilka w tym względzie słów 
wyjaśniających dorzucić. Powiedzieliśmy już 
w dniu wczorajszym, iż jak najmocniej i naj­
goręcej popieramy petycyą pana Wolnie wi­
eź a, jak popieramy podobną petycyą pana 
Sypkowskiego. Co do petycyi p. Wolnie- 
wicza, ze względów czysto redakcyjnych jeste­
śmy za postawieniem w punkcie jej pier­
wszym żądania skreślenia § 13 i 14 tytułu 
piętnastego części drugiej powszechnego prawa 
krajowego pruskiego, co nie wyklucza projekto­
wania rozkładu ciężaru utrzymania i naprawy 
dróg, na kogo wedle słuszności należy, a co wy- 
łuszczone być winno w punkcie drugim, mia­
nowicie przy żądaniu uchwalenia ordynacyi 
drożnej, któraby rzeczony ciężar prawidłowo 
uregulowała. Płynie on głównie z obowiązku 
utrzymywania i naprawy dróg zwanych Post- 
und Landstrasse (trakty, drogi publiczne). 
Ciężar ten, zdaniem naszem, powinno ponosić 
państwo z tej prostej przyczyny, że jest ich 
właścicielem, ztąd też nie tylko piecza lecz i 
koszt ich utrzymania do niego najsłuszniej na­
leży i reguluje się. Ewentualnie tylko ciężar ich 
utrzymania rozłożonym być mógłby na domi­
nia, gminy miejskie i wiejskie, który dotąd 
ostatnie tylko ponosiły. Wreszcie czy petycyą, 
o której mówimy, w ten lub ów sposób zreda­
gowaną zostanie, pragniemy pospołu z p. Wol- 
niewiczcin, aby do zbierania podpisów pod nią 
zaraz przystąpić, mianowicie w tych miejscach, 
gdzie ciężar ten istnieje; jest bowiem wiele 
miejscowości w Księstwie naszem, w których 
nie jest dotkliwym. Nastajemy przecież jak 
najmocniej na to, by podpisy te zbierane były 
po zupełnem i należytem wyjaśnieniu sprawy 
a więc, jak to już wczoraj powiedżieliśmy, na 
zebraniach wyłącznie w tym celu zwoływa­
nych. Inicyatywę zebrań tych może podjąć 
zarówno obywatel większej posiadłości jak 
i mniejszej czyli włościanin, a składać się win-

Widywaliśmy się z sobą co dzień a w poufnej z nim 
zażyłości było coś dla mnie silnie przywiązującego. 
Świat, życie, przyszłość miały dlań uśmiech i pociąg 
młodzieńczego wieku, wszystko stało przed nim otwo­
rem a on do w.-zystkiego wyciągał dłonie i w egzalta- 
cyi ducha tulił w swoje objęcie. Przywiązałem się do 
jego twarzy, słów i obecności; tęskniłem, ledwie nie 
płakałem bez niego.

Był to zajmujący czas wielkich wydarzeń w kraju 
a zatórn przyspieszonych tętn serca. I on przypasał 
oręż i nagiął się, jeśli nie ze skłonności to z poświę­
cenia, do koniecznych warunków ehwili. Potem burza 
wypadków rzuciła nas obu po świecie. On znikł mi 
z oczu zupełnie, wiedziałem tylko tyle, że stworzony 
do świata, wirował po wyższym świecie a z wykształ­
conym umysłem, niezależnym majątkiem, długo po­
dróżował, w ogólnćj miłości, we wzięciu i pomyślno- 
ściach na pełnej kwiatów drodze żywota. Aż po la­
tach wielu dochodzi mnie wieść, że zamknął się w no- 
wicyacie klasztoru OO. Kapucynów na Podolu w Win­
nicy, a później, że pomimo oporu matki i przyjaciół, 
wyświęcił się w temże zgromadzeniu na zakonnika. 
Rygor, jakim się otoczył, surowość reguły, którą ob­
ostrzył jeszcze dla siebie, zerwanie z przeszłością zu­
pełne tak dalece, że odmówił widzenia się z matką 
przybyłą do niego, zainteresowały na korzyść jego nie­
zmiernie. Każdy badał, przypuszczał, niby domyślał 
się strony, w którą dotknięty szukał wyższej pociechy 
i ziemskiego rozłączenia. Ale nikt nie dociekł taje­
mnicy, którą zaiste musiał być palec Boży, błogosła­
wiący go w dniu przyjścia na świat takim olejem na­
maszczenia. Ileż drogi przebył, nim stanął u nazna­
czonej mety; ile walk stoczył z sobą, ile wprzód cierni

ny tak z jednych jak i drugich a raczej ze 
wszystkich warstw naszych społecznych. Sta­
nowimy i stanowić powinniśmy zawsze jedną 
rodzinę, która ma, też same radości i też same 
boleści i dla tego też boleśnie nas dotknęły o- 
we głosy na krobskiem zebraniu, odzywające 
się, że bez surdutowych się obędą. Jeste­
śmy przekonani, że głosy te z ciemnoty i dro­
bnych a nieuzasadnionych zawiści płynące, wię­
cej się nie powtórzą. Na zebraniach rzeczo­
nych, należy objaśnić rzeczywisty stan tej spra­
wy, bo nic tak nie szkodzi, choćby najlepszej 
sprawie, jak przecenianie jej lub malowanie w 
ciemniejszych lub jaśniejszych kolorach nad te, 
które rzeczywiście winny być do niej dobrane. 
Zdaniem naszem rdzeń całej sprawy tej spoczy­
wa, jak to wyżej powiedzieliśmy w drogach pu­
blicznych; ani z żwirówek bowiem nie wypływa 
żaden dla gmin ciężar, bo są własnością 
prowincyi lub powiatów, ani też z dróg 
wycinalnycb (od wsi do w7si) obowiązek utrzy­
mywania których ciąży na właścicielu gruntu,

: przez które przechodzą, a więc na dominiach 
lub włościanach.

Wyjaśniwszy na zebraniach całą tę sprawy, 
dopiero pod petycyą należy zbierać podpisy, za 
mnogością których, jak to już wczoraj powie­
dzieliśmy, bynajmniej się uganiać nie trzeba. 
Pragniemy i domagamy się, by sposób ten po­
stępowania był zachowany, inaczej bowiem zła 
wiara i intryga naszych wrogów wyzyskiwaćby 
mogła nieświadomość naszych włościan i szep­
tać tymże, że podpisy pod petycyą zbierane są 
w innym celu a nie dla zrzucenia ciężaru z 
włościan, który ich uciska i czyni znaczny u- 
szczerbek w ich materyalnych interesach. Ja­
wność tu musi być najzupełniejsza, aby wło­
ścianie dowodnie przekonali się, że dola ich 
,’iajduje najgorliwszych rzeczników w obywa­
telstwie, inteligencyi polskiej i że lepszych i 
szczerszych przyjaciół nad braci swych rodaków 
nie mają.

O innych przedmiotach, dotkniętych w li­
ście p. Sypkowskiego, pomówimy inną rażą.

Wiadomości urzędowe.
Do dzisiejszego Staatsanzeigera dołączony jest doda­

tek, obejmujący spis wystawców ¡Rzeszy niemieckiój, którzy 
na wystawie powszechnej otrzymali nagrody honorowe.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 8 września. 
^Zgromadzenie lwowskich wyborców.)

(T.) Wyborcy lwowscy nie spieszą się z utwo­
rzeniem komitetu przedwyborczego. Zgromadzenie wy­
borców, które jakoś przed tygodniem odbyło się na 
strzelnicy, rozeszło się bez rezultatu. Dziś odbyło się 
drugie i dość liczne zgromadzenie i to także do wy­
boru komitetu nie przystąpiło, jakkolwiek ze strony 
klubu postępowego silnie się domagano, aby na dzi- 
siejszem zebraniu utworzyć komitet przedwyborczy ze 
150 członków, któryby zajął się przeprowadzeniem wy­
boru posłów do Rady państwa.

wplótł w życie, zgasił z serca, nim włożył na skroń 
takiój ofiary koronę! A może w jednój chwili Bóg 
przywiał natchnienie, może jednym lotem ducha, jedną 
łzą modlitwy ubłagał taką łaskę dla siebie i stanął do 
razu w ojczyźnie swego przeznaczenia — a to, co lu­
dzie ślepemu przypisywali trafowi lub też zależnym od 
świata zawodom, leżało w nieodzownych wyrokach 
Opatrzności.

W roku 1849 zastałem go w Warszawie w kla­
sztorze OO. Kapucynów. Imię Prokopa, jakie przy­
brał, było już głośne w stolicy i na prowincyi. Ołtarz 
posiadł głęboko oświeconego kapłana, trzodka wiernych 
czułego pasterza, kazalnica wymownego słów Bożych 
opowiadacza.

Nie mogę wyrazić wrażenia, jakićm mnie przejął 
widok, kiedym w siwym i wynędzniałym zakonniku 
poznał pięknego niegdyś młodości mej przyjaciela. 
W zamian uderzyła mnie do razu w jego twarzy po­
tęga ducha, którą jak aureolą był okolony. Poznał 
mnie z daleka po głosie, a czoło moje mimowolnie 
ugięło się przed tym wybrańcem nieba, a usta moje z 
popędu na jego ręce złożyły pocałowanie. Oh! bo nie 
tylko szorstki habit Kapucyna, nie tylko samotna cela 
zakonnika stanowiły różnicę pomiędzy nami, dzielił nas 
cały świat przeznaczeń, niezmierny przedział celów, 
warunków i misyi na świecie. Gdym patrzał na nie­
go, gdym słuchał jego słów, czułem tę wielką różnicę, 
tę jego wyższość nademną. W twarzy miał spokój du­
szy, w wdzięku słów echo swobody, szczęścia, jakich się 
doznaje siluóm uczuciem zapełnionego żywota. I w 
rzeczy samej, ile razy byłem w jego celi, drzwi się nie 
zamykały przed żądającymi jego zdania, rady, opieki. 
Byłem dziwnie pod wpływem tego widoku/ Uderza-

Po zagajeniu posiedzenia, któremu przewodniczył 
powołany przez zgromadzenie na urząd prezesa poseł 
sejmowy p. Dąbrowski, wniósł p. Karol Widman, 
aby dziś nie wybierać jeszcze komitetu przedwybor­
czego a to dla tego, że obiega tylko jedna lista 150 
kandydatów tego komitetu, ułożona i rozdana przez 
wydział klubu postępowego, która to lista zdaniem 
mówcy, nie uwzględnia wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa i wszystkich frakcyi politycznych i wnosi, 
aby wybrać komisyą z 7, która ma ułożyć listę 150; 
p. Romanowicz przeciwnie domagał się, aby zaraz 
przystąpić do wyboru komitetu. P. Bał u to w s ki jest 
za wyborem komisyi z 12 członków, która ułoży i przed­
łoży przyszłemu zgromadzeniu listę 150. Dr. Gold­
man radzi nie wybierać osobnej komisyi, lecz poruczyć 
tym dwunastu obywatelom, którzy dzisiejsze zgroma­
dzenie zwołali, ułożenie owój listy. Dr. Madejski 
chce, aby nasamprzód zgodzić się na modus postępo­
wania a to, czy nasamprzód wybrać komitet ze 15Ó a 
potóm ściślejszy, czy odwrotnie. P. Błotnic ki po­
piera Goldmana a jest przeciwny bezzwłocznemu, bez 
dostatecznego zastanowienia się wyborowi komitetu, 
gdyż od niego rezultat wyborów zawisł. P. Piątko­
wski jest także za odroczeniem a dr. Z gors ki za 
bezzwłocznym wyborem. W końcu po kilkakrotnem gło­
sowaniu zgodziło się zgromadzenie na to, by wniosek 
p. Romanowicza odrzucić a przyjąć wniosek dr. Gold­
mana, skutkiem czego otrzymali pp. Dąbrowski, Ma­
dejski, Jekeles, Karcz, Jaśkiewicz, Wild i t. d., którzy 
dzisiejsze zgromadzenie zwołali, polecenie ułożenia listy 
150 członków komitetu przedwyborczego i przedłożenia 
takowej w kilku dniach zwołać się mającemu zgroma­
dzeniu wyborców.

I stało się dobrze. Powodu do pospiechu nie ma 
a uniknięto zarzutu, że wybrano komitet bez dostate­
cznego zastanowienia na podstawie listy przez jedno 
stronnictwo sobie narzuconej. Wiadomą jest rzeczą, 
że u nas przechodzą ci kandydaci, których stawia ko­
mitet przedwyborczy, tak zwany miejski, który W ratu­
szu ma swoją siedzibę. Wiadomą jest także rzeczą, że 
kto swoją listę członków komitetu przeprowadzi, ten wy­
borami kieruje. Otóż chodzi o to, aby ten komitet jak 
najstaranniój był złożony i żeby tę listę układali przez 
wyborców do tego upoważnieni obywatele, chodzi także 
o to, aby wszystkie narodowe stronnictwa w komitecie 
tym miały swoich przedstawicieli, by nie można było 
komitetowi zrobić zarzutu, iż tylko jedną reprezentuje 
partyę. Nic więc na odwłoce nie stracono a zyskano 
wiele. Być może, że komisya, którćj ułożenie listy ko- 
mitetowćj polecono, żadoćj zmiany w liście przez klub 
postępowy proponowanćj nie uczyni, i tę samą albo 
bardzo podobną listę ułoży, niech jednak będzie wia- 
domćm ogółowi, że lista jest rezultatem wzajemnego 
porozumienia i że komitet tak ważny nie dorywczo, 
nie lekkomyślnie wybranym został.

Pary», 8 września.
(Politykowanie bez polityki. — Wyzyskiwanie tuzyi p"zez dzien­
nikarzy. — Podróż po Bulgaryi p. Guillaume Le jean. — O- 
pisy i anegdoty. — Les monastères de la Russie pana Ram-

baud).
S. E. Zawsze podziwiałem biegłość i cierpliwość 

dziennikarzy z powołania i z rzemiosła, którzy w bra­
ku wiadomości politycznych umieją jednak w tych mie­
siącach zupełnej posuchy zapełniać codziennie długie 
szpalty dzienników to najrozmaitszemi waryacyami o 
jednym przedmiocie, to zużytemi ogólnikami zręcznie 
odświeżonemi, to w najgorszym razie bezmyślnemi plot­
kami lub fałszy wemi nowinami, którym nazajutrz spie­
szą zadawać kłam tćm chętniej, że i to przyznanie się 
do błędu najczęścićj umyślnego zabiera im znowu kil­
ka wierszy. Ale w tym roku szczególnićj ta sztuka 
jedyna w swoim rodzaju doszła w prasie francuzkićj 
do nieznanych poprzednio rozmiarów. Z wyjątkiem 
niedoszłej fuzyi frohsdorfskićj, nic się nie stało w świe­
cie politycznym od dwóch miesięcy, coby mogło zwró­
cić przez pięć minut uwagę myślącego człowieka, ale 
i to dziennikarzom naszym wystarczało i przez to fakt

» 11 TiniBiunrmnn—
’ jące to zapełnienie życia obok świętego spokoju duszy 

odbijało się na mnie słodkićm jak głos z nieba wraże- 
i niem — i prawie jestem przekonany, że gdyby nie
; nagły wyjazd księdza Prokopa z Warszawy w głąb 

prowincyi, bo sam prosił o przeniesienie go ze stolicy, 
zostałbym był Kapucynem.

W r. 1858 dla poratowania zdrowia pierwszy raz 
: wyjechałem za granicę. Karlsbad był głównym celem 

mojej podróży. Był to powab nowości i jako taki mile 
się odbił w pamięci. Późniejsze wycieczki nie tyle 
sprawiły wrażenia ile pierwsza i dla tego tu ją notuję.

Zacząłem od naszego Ojcowa i najmilsze ztamtąd 
wyniosłem wspomnienie. Szczęśliwa myśl dzisiejszego 
jego właściciela, p. Aleksandra Przezdzieckiego, że wy­
dobył go z pyłu zapomnienia, utorował doń drogę, 
uwygodnił w nim pobyt dla przyjezdnego. Ojców 
prócz wspomnień dziejowych ma jeszcze urok cudnego 
miejsca, niby rzufconej oazy śród płaszczyzn wiodącego 
doń kraju. Po nudnćj drodze wjeżdża się w las jo­
dłowy coraz przed tobą roztwierający się; inny tu już 
charakter drzew, inny krój miejscowości. Nagle przy­
kro spuszczając się z góry, od razu wzrok twój naj­
piękniejszy uderza widok; jesteś już w samćm sercu 
uroczćj doliny Ojcowa. Żadna piękność a nawet kraj­
obrazu opisem oddać się nie da: opiszże miłość, 
dobroć, szlachetny poryw duszy; ezujesz je w dreszczu, 
w tętnie serca, ale je słowem nie streścisz a czytelnik 
nic ze słów twych pojąć nie potrafi. Ojców i jego o- 
kolice są dla nas pięknem ze swego położenia i pię- 
knem z rodzinnego uczucia; rozkosz oka łączy się
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ten, który kilka miesięcy wprzódy przeszedłby prawie 
niepostrzeżony nabrał nadzwyczajnej i nieuzasadnionej 
wagi znaczenia. Ale doprawdy, aby jeszcze ciągle po 
miesiącu całym pisać o fuzyi w sposób zajmujący, trze­
ba być francuzkim dziennikarzem i jedna publiczność 
francuzka może jeszcze zadowalniać się dowcipkami 
swoich artystów pióra o tym przedmiocie. Polityka 
właściwie dzisiaj snem głębokim zasnęła, dajmy więc 
jej pokój i mówmy o czém inném. Nie trudno będzie 
znaleźć przedmioty bardziej zajmujące i pouczające.

Oto naprzód w tygodniku wydawanym przez pa­
na Eduard Charton p. t.: Le tour de Monde 
drukuje się obecnie: Podróż po Bułgaryi z r. 1867 
przez p. Guillaume Lej eau. Autor téj podróży 
był niepospolitym człowiekiem i niezmordowanym ba­
daczem i poszukiwaczom. Urodził się r. 1824 w Bre­
tanii, umarł tamże 1 kwietnia 1871, licząc zatem lat 
47. Zbiór opisów jego licznych podróży wystarczy, że­
by zapewnić mu imię w przyszłości. Rzadkiej erudy- 
cyi, cierpliwy jak wszyscy jego współziemianie, ten syn 
prostego rolnika przebiegł większą połowę świata zbie­
rając wszędzie skarby wiedzy i wszędzie zostawił po 
sobie przyjaciół i wielbicieli. Był w Albanii i u Czar- 
nogórców, podróżował w Herzegowinie, zwiedził i opi­
sał Egipt cały, Kordofon, Abisynią i potém Babilonią, 
Pendżab i Kaszmyr, a w końcu znowu udał się do 
Turcyi i szczegółowo opisał nam Bułgaryą. — Z tego 
opisu, który odczytać radzę wszystkim ciekawym i 
wszystkim uczonym, pozwolę sobie przytoczyć kilka u- 
stępów. O lasach serbskich tak się autor na samym 
wstępie wyraża: „Las w Serbii zostaje pod opieką pe­
wnego rodzaju zabobonu narodowego: „Ktokolwiek dąb 
ścina, ten Serba zabija“ — mówi tameczne przysłowie. 
Przegląd polityczny, wpływowy w Belgradzie, zatytu­
łowany jest Szumjada (las). Ci żołnierze-pasterze mają 
dobrą pamięć, wiedzą że czarne głębie ich puszcz zasło­
niły przed 60 latami ich źle uzbrojone bandy od wojsk 
wielkiego wezyra i nie pilno im tam drogi torować, na 
których mogliby pięknego poranku usłyszeć turkot 
dział sułtana.“ Dalej idzie opowiadanie bohaterstwa 
junaka Weliko,. który w Negotinie z kilkoma lu­
dźmi opierał się IStysięcznemu wojsku baszy z Widy- 
na i zginął na murach od kuli tureckiej, Widyn, Ni- 
kropolis, starożytne Ademus, które Attylę odparło, pię­
kne miasteczko Turnu-Magorele, Ruszczuk, który od 
lat dziesięciu przemienił się zupełnie i stał się mia­
stem europejskiém i ucywilizowanóm, — Szumią na­
reszcie nastręczają podróżnikowi tysiąc spostrzeżeń hi­
storycznych, politycznych i uczonych, które pierwszy 
rozdział jego napełniają. Z drugiego rozdziału wyj­
muję naprzód legendę średniowieczną o starym zam­
ku Widdińskim: „Pewien król bułgarski miał trzy 
córki, z których dwie cnotliwe a trzecią nie zupełnie. 
Panny te, uposażone pięknemi posiadłościami w tym 
prześlicznym kraju, zbudowały sobie tam trzy zamki. 
Najstarszej imię było Widda, ona to założyła zamek 
dopiero opisany i dała mu imię swe, które rozciągnęło 
się i do miasta Widdin. Zapomniałem imion dwóch 
innych. Druga założyła zamek Widbol, o trzy go­
dziny od Widdinu, na brzegu ślicznój rzeki, która spły­
wa z gór Selachu. W tych górach nareszcie, w 
środku lasów trzecia wzniosła swą fortecę, której rui­
ny noszą dzisiaj nazwisko bułgarskie Kurwingrad...“ 
Trochę dalej autor kładzie w usta Rassima-Baszy, 
komendanta w Widdinie przypowieść następującą o 
opiece dumnój Anglii względem Turcyi; „Był w Sa- 
markandzie szewc pewien, który ukradł dwadzieścia 
pików sukna sąsiadowi, i który za to skazany został 
na utratę ręki prawej. W chwili kiedy smutnie kładł 
rękę na pniu, przechodził tamtędy człowiek bogaty i 
szczodry, który rozpytawszy się o całej sprawie, zapła­
cił ukradzione sukno i uzyskał ułaskawienie szewca; 
ten powrócił radośnie do sklepu, dziękując tysiąc razy 
swemu dobroczyńcy. Nazajutrz rano, kiedy odpoczy­
wał przed domem z kilkoma przyjaciółmi, widzi prze­
chodzącego dobroczyńcę, który mówi do niego: „a jak­
że się ma ta ręka? Ja to przecie ci ją ocaliłem !“ Szewc 
nic nie odpowiedział, ale pomyślał sobie, że dalekoby 
szlachetniój postąpił filantrop, gdyby mu był tej uwagi 
szczególnićj przed świadkami nie zrobił. Nazajutrz 
podobna scena: tym razem szewcowi na gniew się za­
nosiło, jednakże milczał jeszcze. Ale gdy to się pra­
wie codziennie powtarzało, na końcu człowiek rozgnie­
wany wstał i wyciągając rękę do dobroczyńcy: „oto 
masz ją powiedział, utnij ją raz przecie, wolę to jesz­
cze, jak ciągle podobną mękę mieć do zniesienia.“ Za­
stosowanie przypowieści nie jest bardzo dokładne i spra­
wiedliwe, ale historya wyborna i charakterystyczna. 
Rozdział ten zamyka się na innych opowiadaniach 
Rassi ma o rozbójnikach w Turcyi, o jednym miano­
wicie Albańczyku z Nissy, który zabił człowieka przez 
wendetę, czyli posługując się wyrażeniem krajowóm 
przez krwawinę. Trzeci rozdział traktuje o refor­
mach, o banku kredytu rólniczego, o założeniu przy­
szłego miasta Surtanie; czwarty zaś o Niskiej Bułga­
ryi, o rzekach Łomży i Jautrze i o mieście Ple w ne.

Inne rozdziały streszczę w jednym z następnych 
listów, skoro całość dzieła się okaże, a czytelnik prze­
kona się, że nie wszyscy we Francyi badacze są tak 
lekkomyślni i uprzedzeni, jak autor Świata słowiań­
skiego p. Léger, o którym niedawno pisaliście. Ja-

tam z rzewnością wspomnień a dwie te potęgi miotają 
tobą na przemiany, czy zwiedzasz Chełmów ą górę 
i widzisz z jej szczytu odległy Kraków, czy z pocho­
dnią w ręku zapuszczasz się w Ciemną iub króla 
Łokietka grotę, czy z ruin na skale zawieszonego 
zamku spozierasz na cudny krajobraz, wszędy spotyka 
cię podziw, wstrzymuje zajęcie, okiem i duszą używasz 
rozkosznie.

Ojców, przynajmniéj ja tego doznałem, pod wzglę­
dem wrażeń, uczuć, pociągu, jest jakby przedsionkiem 
Krakowa; przeczuwa się w nim bliskość Zygmunto- 
wego grodu, wyraźnie coś z jego wieje powietrza. 
Usposabia się tam umysł, uświęca myśl, przygotowywa 
wyobraźnia do przyjęcia głębszych wrażeń tego prze­
szłości cmentarza.’ Z biciem serca zawsze doń wjeżdża­
łem, cóż się ze mną działo, wjeżdżając tam po raz 
pierwszy !

Posępność Krakowa oddziaływa na usposobienie 
przychodnia, odbrzmiewa w sercu każdego, tak dalece 
wyraz twarzy jest wewnętrznego stanu tłumaczem. 
Nie ma tam ruchu, gwaru, uśmiechu miasta, nie ma 
życia obecności, ale są olbrzymie świątynie, zczerniałe 
groby, stare przeszłości pamiątki. Uśmiech, wrzawa 
nie byłyby mu do twarzy, bo na mogile i gruzach poj­
muje się tylko westchnienie. Czém jest Wawel, ka­
tedra, kościół maryacki; gdzie są sukiennice, akademia, 
Krysztofory, dom Wierzynka i tyle gmachów i świątyń 
rozgłośnych w dziejach téj długoletniej stolicy, to wie 
serce polskiego przechodnia, uchyla on tam czoła, łza- 
wieje myślą a wspomnieniem święte w duszy budzi 
uczucia. Czyż opisywać Kraków ? Nie — któż z Das go 
nie zna? — Byłem szczęśliwy mając za przewodnika 
najświadomszego historycznej miejscowości badacza i

ko nowy dowód téj pocieszajacéj prawdy, muszę podać 
wam jeszcze kilka wyciągów z artykułu p. Rambaud 
les Monastères de la Russie (Revue politique et 
littéraire), o którym już wspomniałem. Autor opowia­
da podróż swoją do monasteru Trójca*, który nazywa 
le Saint Denis du Nord: „klasztor moskiewski 
przyczynił się nawet energiczniej jak monaster fran- 
cuzki do dzieła jedności narodowej (?) St. Denis 
może poszczycić się samym tylko Suger’em; Trójca 
ma szereg prawie nieprzerwany świętych i patryotów. 
Anglicy, opanowawszy Paryż, opanowali naturalnie i 
St. Denis; ale Polacy kiedy zdobyli Moskwę, nie po­
trafili wziąć szturmem Trójcy. . . Talizman cudowny, 
którym mnisi uzbrajali pobożność wielkich-książąt i 
carów pokazał się na wszystkich polach bitwy Rosyi, 
od Kulikowa do Berezyny, do Sebastopola.“ Opis 
humorystyczny miasta oergiewo i jego iżwoszczyków, 
szczegóły historyczne i statystyczne, artystyczne i ar­
cheologiczne dowodzą ze strony młodego profesora głę­
bokiej nauki i prawdziwego talentu. Dalej następuje 
historya monasteru, a szczególniej dzieje oblężenia 
Trójcy przez Polaków w r. 1608—1610, które przypo­
minają, mutatis mutandis, dzieje Częstochowy tak nie­
dokładnie znane przez p. Rambaud jak to wykazali­
śmy, zdając sprawę z jego podróży do Krakowa. Opo­
wiada p. Rambaud szturmy, bitwy i cuda téj pamię­
tnej epoki podług źródeł moskiewskich i stosując się 
do ustnej tradycji klasztorników — ale wszystko to 
jest napisane z niesłychaną werwą. Ale część najcie­
kawsza tego artykułu jest szczegółowy opis samego 
klasztoru, ikonów „za nadto brzydkich, żeby nie być 
cudownymi“, sławnego obrazu przedstawiającego cud 
objawienia się Matki Boskiej św. Sergiuszowi, który 
był palladium Rosyi moskiewskiej, grobu samego św. 
Sergiusza itd. — Jest to bardzo piękna monografia, a 
jeżeli p. Rambaud opracuje notatki swoje z podróży 
w sposób taki, to dzieło jego będzie zapewne wielkiej 
wartości; trzebaby tylko, żeby Kraków raz jeszcze od­
wiedził i z przewodnikiem Polakiem, bo notatki jego 
o starym grodzie polskim są bardzo niedostateczne.

* Troicko-Siergiejewskaja Ławra.
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* SSerlin* 10 września. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie wydało jeszcze rozporządzeń co do 
przyszłych wyborów do Izby deputowanych, ale miasta 
wielkie monarchii przygotowane są już całkowicie do 
nowych wyborów, tak, że z odnośnem rozporządzeniem 
pojedyńczych rejencyi, wyborcy będą mogli natychmiast 
przystąpić do głosowania. Organ księcia Bismarcka 
Nordd. Allg. Ztg. a za nią National Ztg. upo­
minają z tego powodu naród, aby przy agitacyi wy­
borczej jedyny tylko narodowy sztandar był mu głó­
wnym celem, bo prace, jakie przyszły sejm oczekują, 
są nader doniosłego znaczenia i wymagają koniecznie 
licznego w Izbie deputowanych liberalnego stronnictwa. 
Sejmy prowincyonalne zwołane będą wedle Prov. 
Corr. na 5 października w całej monarchii prócz 
W. X. Poznańskiego i nadreńskich prowincyi. — Taż 
sama ministeryalna Prov. Corr. pisze z powodu ewa­
kuacji Francyi, co następuje: „Francya pozostawioną 
będzie ebecnie sama sobie. Niemcy po uiszczeniu się 
ze strony Francyi z wszystkich zobowiązań i po wymar­
szu ostatnich wojsk okupacyjnych z Verdun zajmą w 
obec Francyi to same stanowisko, jakie zajmują w 
obec innych państw europejskich. Spokojnie i bez­
stronnie patrzeć będziemy na rozwój wewnętrznych 
stósunków Francyi. Im większe i pewniejsze dawać 
będzie Francya gwarancye, tém szczérszemi będą nasze 
życzenia, aby Francya doszła co prędzej do rzeczywi­
stego porządku i wolności i wspólnie dopomogła do 
utrzymania europejskiego pokoju.“

Konferencya w sprawie ubytku wiejskiego robotnika 
zebrała się w dniu wczorajszym na ostatnie swe posie­
dzenie pod przewodnictwem ministra rolnictwa hr. 
Kónigsmarcka. Prace pojedyńczych wydziałów zebrane 
razem w jednym memoryale przekazano ministerstwu, 
które na téj podstawie przedłoży sejmowi monarchii 
odnośne do praw projekta.

Cesarz Wilhelm opuszcza w dniu dzisiejszym 
Berlin udając się na ćwiczenia kawaleryi w okolicy 
Jiiterbogka.

ÂUSTRYÂ I WĘGRY.

* Wiedeń, 9 września. Są sprawy nie przy­
wiązane do tego lub owego miejsca, do pewnej prowin- 
cyf, lecz będące własnością całego kraju, całego narodu 
i dla tego w sprawach podobnych należy ogół zainte­
resować, w ręce ogółu złożyć ich losy i powodzenie. 
Mamy tu na myśli krakowską szkolę sztuk pię­
knych, której to sprawie dziennik Czas wymowny 
poświęca artykuł.

Podzielając najzupełniej myśli wypowiedziane w téj

starożytnika. Byłem wszędy, widziałem wszystko, za­
czynając i znów wracając do zamku, gdzie w króle­
wskich komnatach, w salach senatu kuchenne dziś 
piece fortecznéj załogi a w Kurzej stopie mieszka­
nie tamecznego komendanta. Mogiłę Kościuszki i za­
borca uszanował, a obmurowawszy ją obronnym for­
tem, nie śmiał bezbożną tknąć ręką. Smutna zniko- 
mości rzeczy ludzkich! Wolę ruiny i zgliszcza niż 
zniewagę majestatu pamiątek; widok pierwszych rzewni 
i zadumia — widok drugiej gorycz tylko w serce 
wciska.

Praga czeska jest dużóm, poważnem miastem, ale 
dla podróżnika, po opatrzeniu starożytności, dość pu- 
stém w ruchliwość miejskiego życia. Żywioł germań­
ski wsiąkł w pozorny grunt miejscowości i żywotność 
jego autonomii zaskorupił lub oszpecił. Byłem w cze­
skim teatrze na czeskiej tragedyi. Niedźwięczny to 
język dla naszego ucha; nie znając go dokładnie, to, 
co się słyszy, nie miłćm się wydaje. Salę najliczniéj 
zapełniała młodzież, głośne bijąca oklaski za każdą 
wzniosłą myślą i żywotniejszóm wyrażeniem. Szczerze 
wtórowałem im w dowód uczuć pobratymca. Wszakże 
mimo dobréj gry i piękności teatru psuł efekt i złu­
dzenie blask słonecznego dnia, który zamiast światła 
lamp oświecał salę — widowisko bowiem o pół do 
czwartej po południu w jasny dzień czerwcowy miało 
miejsce.

Dwa pyszne mosty na Mołdawie łączą dwa mia­
sta, pełne pomników, świątyń i znamion odległej sta­
rożytności. Katedra na Hraczynie jest dla Czechów 
tém, czém dla nas Wawelska; tu i tam święty męczen­
nik a patron kraju w srebrnej trumnie, pośrodku nawy

mierze przez organ krakowski, powtarzamy tutaj wzmian- 1 
kowany artykuł:

„Dnia 4 b. m. na Radzie miejskiej nowy mieliśmy 
dowód, że ilekroć idzie o zachowanie w mieście naszein 
jakiej instytucyi i naukowego zakładu, który rząd au- 
stryacki tu zastał, zawsze nam pod tym tylko warun­
kiem na to pozwalają, abyśmy wzięli utrzymanie jego 
na własny koszt- lub przynajmniej większą część na­
kładów i wydatków z kieszeni miasta ponosili. Pod 
tym względem najściślej szanuje rząd autonomią miasta, 
zastrzegając wprawdzie sobie różne prawa z tytułu 
opieki nad zakładami miejskiemi. Żadne miasto w mo­
narchii austryackiej nie wydaje tyle na szkoły w sto­
sunku do swoich dochodów, co Kraków, żadne nie po­
nosi ciężarów utrzymywania albo zapomagania takich 
szkół, które nie wyłącznie służą dla miejscowych, lecz 
są szkołami poniekąd krajowemi. Była nawet chwila, 
gdy uniwersytet Jagielloński czuł się zagrożonym, i te­
mu głównie winien był ocalenie swoje, że z zamknię­
ciem jego przepadłaby ta ogromnych niegdyś dochodów 
część jego, która płynie z majątku uniwersyteckiego 
w Królestwie Boiskiem; to bowiem, co uniwersytet 
nasz posiadał w Galicyi, przepadło, podobnie jak ogro­
mne poklasztorne edukacyjne fundusze.

„Los Instytutu Technicznego w Krakowie nie 
przestał być dotąd zagrożonym a zamiast jego reorga- 
nizacyi, grozi mu ciągle zamknięcie. Wczoraj dowie­
dzieliśmy się, że szkoła sztuk pięknych pod tym 
tylko warunkiem będzie utrzymaną, jeśli miasto da dla 
niej potrzebny lokal, opał i światło; wtedy bowiem 
rząd pozostawiłby ten przyszły zasiłek, jaki na nią 
łoży z ogólnych funduszów państwa a nawet powię­
kszyłby go funduszem innego zakładu, który pochodzi 
z prywatnych legatów a zatem nietykalnych.

„Sprawozdanie z posiedzenia Rady miejskiej wy­
jaśnia tę rzecz należycie. My tu jedynie ze względu 
na szkołę sztuk pięknych musimy zapisać, iż jedyna 
instytucya powstała w Krakowie a raczej rozwinięta 
i podniesiona za rządu austryackiego, zawdzięcza byt 
swój i zapewnioną przyszłość bezpośredniemu postano­
wieniu cesarza austryackiego i opiece, jaką nad nią 
rozciągnął, dając jej dostojnego brata swego za prote­
ktora. Akademia umiejętności nie może być ani zwi­
niętą ani przeniesioną z Krakowa. Trzeba zatem szu­
kać u tronu bezpośrednio opieki i dla innych naszych 
naukowych instytucyi a jak obecnie dla szkoły sztuk 
pięknych. !

„Twierdzi ministeryum austryackie, że Akademia 
sztuk pięknych w Wiedniu wystarczy dla całej monar­
chii. Z tego powodu starania o podniesienie krako­
wskiej szkoły do imienia i rozmiarów Akademii zostały 
już dość dawno odepchnięte a teraz zakwestyonowany 
nawet byt tej szkoły w jej dzisiejszym stanie. Mówią, 
że sztuka jest kosmopolityczną, ale mówią także, iż u- 
miejętność jest kosmopolityczną a jednak nie umiano 
dotąd stworzyć ani sztuki, ani umiejętności austryackiej, 
lecz są natomiast sztuki i umiejętności narodowe. Nie 
wszędzie się też one przyjmą, bo potrzebują samoro­
dnego gruntu, nie zaś jakiegoś tam kompostu, i nie 
wyrosną na gnanie. Węgierska akademia, chociaż bo­
gato uposażona, nie może wyjść z pieluch a obecna 
wystawa powszechna daje dowód, jakiemi akademia 
malarska w Peszcie poszczycić się zdoła utworami. 
Natomiast uboga szkoła sztuk pięknych w Krakowie 
wydała już szereg artystów, których dzieła są ozdobą 
i wystawy i galeryi cesarskich.

„Nie jest to sprawa lokalna, zaścianko­
wa, lecz sprawa sztuki polskiej, ducha pol­
skiego, sprawa narodowa. Cały kraj ona ob­
chodzi, bo nie idzie w niej tylko o utrzymanie i ro­
zwój krakowskiej szkoły sztuk pięknych, ale o byt 
szkoły polskićj. Bez pomocy, w ciasnym lokalu, z 
nauczycielami pobierającymi płace dyetaryuszów, szkoła 
ta zrobiła już sobie imię w świecie, bo wydała mistrzów, 
którzy w dziejach sztuki zajmują już świetne miejsce. 
Przenieść ją gdzieindziej, a stanie się może jałową i 
żadnych nie wyda owoców. Takie próby robiono już 
w innych krajach, np. w Niemczech, a we Włoszech, 
w tej klasyczućj ziemi, nie wszędzie się to udawało 
możnym książętom, co zazdrościli sławy sąsiednim mia­
stom, że słynęły swemi szkołami malarskiemi.

„Polecamy więc sprawę szkoły sztuk pię­
knych w Krakowie -całemu krajowi, całej 
Polsce, a w szczególności sejmowi naszemu, a nadto 
pragniemy, aby znalazła tak gorących popleczników i 
niezmordowanych mecenasów, jak akademia umieję­
tności.“

Według zapewnień korespondenta Bo hem i i pa­
tent rozwiązujący starą Radę państwa i zarządzający 
nowe wybory nie będzie się różnił od aktów dawniej­
szych tego rodzaju. Wprawdzie utrzymują niektóre 
dzienniki, że patent wspomina z uznaniem o czynno­
ściach dawniejszej Rady państwa, ale wiadomość ta nie 
wydaje się korespondentowi prawdziwą, gdyż uznanie 
takie wypowiedzianem już zastało w mowie od tronu.

Cesarz powrócił wczoraj do Wiednia. 

FRANCYA.

* Paryż, 8 września. Z ambon wszystkich ko­
ściołów Francyi ogłoszono w dniu wczorajszym list

kościoła; tu i tam bogate w pamiątki po bokach ka­
plice. W jednej z nich duży pająk bronzowy, służący 
jeszcze w świątyni Salomona. Tuż zamek cesarski, w 
nim szereg sal, starożytnych komnat, przypomnień 
trzydziestoletniej wojny; owo’na drugiém piętrze okno, 
z którego na rozkaz hr. Thun cesarskich radzców zrzu­
cano — cudowne na miasto i okolicę widoki.

Przez Aussig nad Elbą jechałem do Teplitz. Tu 
kończy się żelazna droga do Karlsbadu. Teplitz pra­
stare kąpiele, w których podagrzyści i rumatyczni szu­
kają ulgi i ozdrowienia, jest pięknem i prawie stale 
zamieszkałóm miasteczkiem, własność i rezydencya 
książąt Clary; mi duży zamek, ozdobną obok kaplicę 
a na baszcie zamkowej powiewającą na znak pańskiej 
obecności chorągiew. Ogromny ogród z pakkiem dla 
publiczności otwarte, z muzyką i restauracją. Górzy­
ste okolic położenie, na górach rozrzucone w gruzach 
zamki, pięknych udzielają widoków i powabnych roz­
maitością przechadzek.

Z Teplitz do Karlsbadu dwanaście godzin kołowej 
drogi ; przez liczne przejeżdża się miasteczka, pomiędzy 
inuemi Dux, siedlisko i zamek sławnych niegdyś Wald- 
steinów; długo w nim przebywał głośny Casanova, tu 
spisał swe pamiętniki i tu umarł. Cała przestrzeń téj 
drogi jest pasmem pięknych widoków, fabrycznych ko­
minów i ruin sterczących po górach zamków. Drogi 
wszędy wysadzane a na prywatnych nawet szosę. Obszer­
ne pszenne łany a na dowód ciągnionej korzyści z każdej 
stopy ziemi łany te w szachownice owocowemi obsa­
dzone drzewami podwójny plon przynoszą. Przejeż­
dżałem tam tędy w dzień Bożego Ciała: lud, władze

pasterski paryskiego arcybiskupa, nakazujący nif| 
dły za uciśniony kościół i papieża i zawierający nr, 
tém ostre wycieczki przeciw Niemcom i Włochom, æ 
też organ p. Gambetty République Françai ° 
surowej list ten poddaje krytyce twierdząc, że arcyb; 
skup paryzki za daleko się posunął i nie okazał ”bv" 
najmniej politycznego taktu. Nie przytaczamy tu 
myślnie obszernego artykułu tego najgłówniejszego re' 
publikańskiego dziennika. Powiemy tylko pokrótce, 
w obecnśm położeniu Francyi należałoby książętOlll 
katolickiego kościoła i pomimo największego ich obu 
rżenia przeciw nieprzyjaciołom kościoła — hamowaó 
nieco swe publiczne występy i liczyć się z na 
stępstwami, jakie z nieoględnego ich postęp0Wa_ 
nia na kraj spaść mogą, że i w rzeczach wiary p0, 
trzebną jest polityka przestrzegana zwykle przez wszy, 
stkie głowy kościoła w jego własnym interesie, że \vre. 
szcie République Française może nieco zbyt 
szorstko, —■ ale zawsze z wielką słusznością wyst„ 
puje przeciw paryzkiemu arcybiskupowi i doradja. 
jąc mu umiarkowanie powiada, że jeżeli pasterze dadza 
się powodować namiętnościom, to powierzone ich pja‘ 
czy owieczki na tém stracić mogą.

Przydłuższa korespondencya dziennika Soir z Ver. 
dun opisuje z powodu zbliżającej się już chwili Zl4. 
pełnej ewakuacyi ostatniego tego okupowanego jeszcze 
zakątka Francyi, rządy jenerała Manteuffła podczas jg. 
go całego pobytu na ziemi francuzkiéj i z uznaniem 
zaznacza wielki jego takt i umiarkowanie, z uwagą, 
na jenerała Manteuffła wpłynął nie mało prezydent 
Thiers i jemu również należy się wielka zasługa w tym 
względzie.

Uzupełniające wybory do Izby wersalskiej, których 
liczba zwiększyła się w ostatnich dniach świeżym uby. 
tkiem dwóch członków Zgromadzenia, a mianowicie 
przez śmierć barona Laurenceau członka prawicy de- 
putowanego z Vienne, i Monnier członka lewicy depu- 
towanego z Vaucluse, nie mało rządowi sprawiają kło- 
potu, bo wybory te wypadną prawdopodobnie na ko­
rzyść republikanów. Jak Patrie donosi postanowiono 
z tego powodu powołać najpierw do urn wyborczych 
tylko wyborców tych pięciu departamentów, w których 
termin upływa już z dniem 26 października, a resztę 
wyborów odroczyć na czas nieograniczony na podsta­
wie prawa, które Zgromadzenie narodowe ma zaraz 
uchwalić na pierwszérn po feryach posiedzeniu. Prawo 
to ma opiewać, że w departamencie, w którym tylko 
jedno jest opróżnione krzesło poselskie, nie potrzeba 
uzupełniających wyborów. Journal des Débats 
robi w tym względzie uwagę, że prawo podobne może 
być tylko dyskutowaném wspólnie z prawem wybor- 
czém.

Dziennik Midi donosi co następuje: „W zeszły 
czwartek przybył do café Nolhac przy ulicy Platine 
w Nimes, komisarz policyjny i rozkazał usunąć z okien 
pierwszego piętra chorągiew, która tam była wywie­
szoną. Gospodarz wzbraniał się tego uczynić oświad­
czając, że chorągiew ta należy do stowarzyszenia Ce­
rcie de l’ordre par la liberté, którego żaden 
członek nie znajduje się obecnie w lokalu. Komisarz 
policyjny oddalił się i dopiero w sobotę powrócił z na- 
stępującćm rozporządzeniem :

Art. 1. Café Nolhac przy ulicy Platine zamyka 
się na jeden miesiąc. Art. 2. Mer Nimes dalsze wy­
da w tym względzie rozporządzenia.“

Dotąd nie wolno było tylko wojskowym pisywaé 
do dzienników, obecnie zamierza minister Batbie zakaz 
ten rozciągnąć i na profesorów uniwersytetów. Uni­
vers bowiem pisze, że w ministerstwie oświecenia wy­
kryto rzecz bardzo doniosłego znaczenia, skutkiem cze­
go nakazał minister Batbie śledztwo. Pokazało się, że 
wielu profesorów uniwersyteckich zawezwanych przez 
Juliusza Simona, objęło redakcje pism republikańskich 
prowincyonalnych, ale wielu z nich nie usłuchało roz­
kazów i wołało zamienić profesurę na pióro redaktor­
skie.

P. Fournier opuścił już wczoraj wieczorem Paryż 
i udał się z powrotem do Rzymu; Markiz d’Harcourt 
ma dopiero w końcu września udać się na swą posadę 
do Wiednia, gdzie go tymczasowo zastąpi pan Banne- 
ville.

Pomimo, że urzędowe organa milczą stanowczo, 
cholera w Paryżu ma wedle dobrze poinformowanego 
korespondenta paryzkiego do Kölnische Zt g-, gra­
sować w stolicy Francyi dość gwałtownie, a kto na 
nią zapadnie nie choruje dłużej nad 9 godzin. Przy­
padki téj zarazy mają być bardzo liczne.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 10 września. Wszystkie liberalne dzien­
niki wyrażają swe zadowolenie z powodu podróży króla 
i winszują obecnemu gabinetowi tego tak wielkićj p»" 
litycznej doniosłości kroku. Dzienniki wyrażają pro® 
tego swe sympatye dla domów panujących w Wiedniu 
i Berlinie jako i dla ludności austryackiej i niemieckiej, 
podnosząc, że porozumienie pomiędzy trzema term mo­
carstwami ustali pokój europejski. Niektóre organa

i mieszkańcy wszystkich warstw tłumnie zgromadzeni 
z wielką uroczystością odbywali procesyą. W kilku 
miejskich parafiach uczestniczyłem im w przejeździć, 
a wszędy ten sam tłum, muzyka, miejscowa gwardy’. 
strzelców i gęste wystrzały; dziewice w bieli, młodzi« 
z bukietem w dłoni, żonaci i starzy według tamtejszego 
zwyczaju z wieńcem kwiatów około ręki. Muzyk» 
niezbędnym jest warunkiem każdej u Czechów uroczy" 
stości; jest ona nerwem w skład ich życia wchodzącym, 
każda gmina,- każdy burg ma swoją. Czy to nabyte^ 
z muzykalnych w ogóle Niemiec, czy własność odrę 
bne'go ich usposobienia? nie wiem. To wszakże pewną, 
że czeska muzyka nie ma w utworach swoich oddzi 
nćj cechy ani rodzajowości; uprawia się tam on9, 
wyborne ma szkoły i konserwatorya, zalewając D 
metrami, przechodniemi po całym świecie kapelami 
ale w uprawie tego niebiańskiego kunsztu jest tam c 
może rzemiosłowego, wyrobniczego —■ nie na 
Wioch, gdzie muzyka, podniesiona do ideału, jet 
instynkcie narodu, ma swój odrębny charakter, sma ' 
jakby odrębny swój język. Czech obrabia muzy^J 
łatwo mu to przychodzi, gra i śpiewa wprawnie 
ale co u niego wprawą to u Włocha natchnieni 
Czech jest muzykiem; Włoch piewcowieszczem, duc 
wćm muzyki wcieleniem. Czech ma ją w mozg 
Włoch w duszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



„„¡a nawet, że w skutek podróży króla wielu 
^ków opozycji przechyliło się już na stronę mi- 
.’rstwa i z tego powodu należy się spodziewać wzro- 
^¡ększości w Izbie.
3 paryz, 10 września. Temps zaręcza, że rząd,

¡ionany o niemożności przywrócenia monarchii, 
^aDOffil wnieść po zebraniu się Zgromadzenia na-

«-ego o przedłużenie prezydentury Mac-Mahona 
jat 5- Rząd zajmie się następnie konstytucyjnemi 
’ ektanii, które przedłoży Izbie w tym duchu, aby 
' :eiącą de facto republikę utrzymać i zorganizować. 
!D Nowy York, 10 września. Pożar w Hawanie po- 

ffił 2500 rodzin przytułku. Tutaj urządzono ogólną 
i,3krypoy% na pogorzelców.

Utrecht, 10 września. Metropolitalna kapituła 
, n9enistów zbiera się 30 września celem wyboru no- 
* arcybiskupa.

Środki ostrożności, za-5 Kopenhaga, 10 września.
Jzone z powodu cholery przeciw okrętom przyby- 

jjacym z Petersburga, Kronstadtu i Rygi, mają na- 
Jcbnuast wejść w życie.

WSAOOMOŚGi KJSCÛWE ! POTOGZME.
Poznań, dnia 11 września.

- * We wtorek wieczorem wręczyła tutejsza kapituła 
epop°litalna ks. Arcybiskupowi ’adres, w którym w obec 

®.jVj jaka grozi cząstce Kościoła Bożego, jego pieczy powie- 
'oiiéj, zapewnia go "o wierności swéj i niczém nie zachwianém 
'^wiązaniu do Kościoła św. a osobliwie do św. Stolicy Apo- 
Vskiéj. Przed wręczeniem adresu przez ks. biskupa sufraga- 
Í Janiszewskiego przemówił do ks. Arcybiskupa ksiądz prałat 
weziński w krótkich słowach. Adres podpisała kapituła w 
ijyffl swym obecnym składzie, t. j. ks. Brzeziński, ks. Grand- 
¿As. Janiszewski, ks. Połczyński, ks. Klupp, ks. Dorszewski, 
J Koźmian, ks. Kurowski, ks. Maryański, ks. Sibilski.

_ * Posiedzenie reprezentantów miasta. Na bardzo 
(lliSzernym porządku dziennym wczorajszego posiedzenia repre- 
¡eiitmtów miasta stał na pierwszym planie wybór trzech czlon- 
jjw tło kuratoryum tutejszej szkoły realnej. Wybór padł na 
ręcznika p. Tschuschke, Bernarda Jaffé i rzecznika p. 
¡[iitzel, który oświadczył, iż wyboru nie przyjmuje nie z przy- 
¡jyny jakoby był przeciążony pracą, ale z zasady, gdyż jest 
przeciwnym temu, aby komuna nadal tak wielki ponosiła ciężar,

który go również nie przyjął z tych samych przyczyn, co pan 
jpitzel. Gdy nareszcie i kupiec pan Garfey oświadczył się 
przeciw przyjęciu pomienionego urzędu z przyczyn wyłuszczo- 
uych przez rzecznika Miitzel, wybrano na trzeciego członka 
do kuratoryum szkoły realnej aptekarza pana Reimanna. Do 
tomisyi szacunkowej przy podatkach komunalnych wybrano 
prócz dawniejszych pp. Juliusza Beyera, Pincusa ¡Ja­
kuba Bleichsteina. Do komisyi mającej się naradzić nad 
przebiciem nowej bramy forteczuej wybrano pp. rzecznika 
fschuschkego, Bernarda Jaffego, Feckerta i Schul- 
¡a. Następny przedmiot dotyczył petycyi zaniesionej przez 
przeważnie polskich mieszkańców do magistratu, aby na mocy 
¡¡staw ordynacyi miejskiój powiększono liczbę reprezentantów 
miejskich z t6 na 48. Referent w tej sprawie p. rzecznik M uz- 
iel oświadczył, iż porówno z magistratem nie widzi bynajmniej 
potrzeby powiększania liczby reprezentantów, ale wyrażając tyl­
ko osobiste przekonanie, pozostawia ostateczną decyzyą zgro­
madzeniu, które po uwadze p. Janowicza, że skoro magi­
strat zaliczj 1 miasto Poznań do miast, mających przeszło 50,000 
mieszkańców, bo obecnie dopiero od 300 tal. dochodu opłacają­
cy podatki mieszkańcy mają prawo głosu i zasiadania w radzie 
miejskiej, podczas gdy przedtóm 250 tal. było normą i tym spo­
sobem wszyscy mniej aniżeli 300 tal. mający dochodu od wybo­
rów są wykluczeni, to liczbę reprezentacyi na tśj samej podsta­
wie powiększyć należy albo wrócić do dawnej normy 250 tal. — pe- 
tyeyą odrzuciło i poszło za zdaniem magistratu. Następnie przyjęto 
w poczet obywateli miejskich czeladnika stolarskiego Kazimierza 
Bnldzyńskiego, odraczając do następnego posiedzenia kwestyą 
uchwalenia funduszu na'sprawienie aparatu ratunkowego dla 
stróża na wieży ratuszowćj. Kwestyą tę odroczono do czasu 
zanim magistrat nie zda swego sprawozdania, czy w ogóle urząd 
ten stróża na wieży ratuszowej jest już na czasie i potrzebnym 
i czy rodzina takowego koniecznie na wieży ratuszowej mieścić 
się musi a zwłaszcza, że przy większej liczbie osób niebezpie­
czeństwo w razie ognia lub piorunu jest trudniejszem do poko­
nania. Dalej powierzono szóste miejsce zwyczajnego nauczyciela 
niemieckiego przy szkole realnój dr. Karge, a siódme miejsce 
również etatowe przeznaczone tylko dla Niemca dra. Rumpe. 
Na koszta przeprowadzki dla nauczyciela tejże szkoły dra. Hu- 
batsch uchwalono ICO tal., dalej elementarnemu nauczycielowi 
p. Ku ż aj owi powierzono miejsce etatowe na wniosek magi­
stratu, i do szkólnej deputacyi miejskiój w miejsce dra. Hand­
ke, który się wyprowadził do Berlina, wybrano pana Ludwika 
Tiirka. Do komisyi mającój się zająć budową miejskiego te­
atru wybrano pp. Briegera, Bernarda Jaffego i Fek- 
kerta i uchwalono zaraz następnie na wniosek magistratu po­
wierzenie szkoły średnićj miejskiej jako i trzech szkół miejskich 
czterem osobnym dyrektorom, przeznaczając im po 1000 tal. ro­
cznej pensyi wraz z wolnćrn mieszkaniem lub 200 tal. dodatku 
do pensyi na mieszkanie. Miejsca czterech tych dyrektorów 
szkól miejskich zaraz w przyszłym etacie będą zamieszczone, a 
magistrat postara się o wyszukanie odpowiednich osobistości. 
Wreszcie uchwalono 1000 tal. na koszta z powodu cholery i 
przyjęto na etat asystenta budowniczego p. Kahie. Na tern u- 
kończyło się posiedzenie już po 6 godzinie z wieczora. Repre­
zentantów było obecnych 17, a magistrat reprezentowanym był 
przez obudwóch burmistrzów, płatnych radzców pp. Eurnpa 
i Stenzla i p. radzcę Chebowskicgo.

— * Na piosnki, dumki i arye narodowe zebrane przez 
p. Chociszewskiego otrzymaliśmy od p. L. C. z Z. tai. 1 
na 10 egz.

— * Na Towarzystwo pomocy naukowej dla Ks. Cie­
szyńskiego otrzymaliśmy od p. L. C. z Z. tal. 2 z tym dopi­
skiem: „Umożebniajmy drugim pracę, wspierając datkiem, na ja­

ki kogo stać, a jest to przecież najłatwiejszśm, co każdy zrobić 
może.“ Razem złożono dotąd tal. 11 sbr. 3 fen. 6 i rubsr. 15.

— * Dla Szląska Górnego żadnśj dotąd książki dla tam­
tejszego ludu nie otrzymaliśmy — mamy jednak nadzieję, że 
głos nasz nie będzie daremnym.

— * O stanie cholery donosi nam król, dyrekeya po-
licyi:

Dnia 10 września rb. nie zapadł nikt; jedna osoba umarła, 
w kuracyi pozostaje 5 osób, wszystkie w lazarecie.

— * Wizytę kościołów parafialnych tutejszych roz­
począł ks. Arcybiskup dnia onegdajszego rano od kościoła św. 
Małgorzaty na Śródce. Choć zaś dzieci szkółek przy Tumie i na 
Chwalszewie urzędowego nie brały udziału w tej wizycie a to, 
jak wiadomo, w skutek zakazu magistratu, zebrała ich się jednak 
dość znaczna liczba za zezwoleniem i rozkazem rodziców. Po 
odbytym z dziećmi egzaminie przemówił ks. Arcybiskup w go­
rących do nich siewach.

— * W tutejszym klasztorze Karmelitanek na Zagó­
rzu złożyła w poniedziałek śluby zakonne p. Honorata 
Kurcewska.

— * Onegdajszego wieczora udał się ks. biskup snfragan 
lic. Janiszewski do Buku, gdzie się obecnie odbywa nabo­
żeństwo misyjne.

— * W miniony poniedziałek wszczęły się pomiędzy cie­
ślami na kilku budowlach w górnej części miasta niesnaski dla 
tego, że część pewna czeladników chciała pracować, podczas gdy 
druga obchodzić chciała uroczyste Święto katolickie. Urzędnicy 
dnak policyjni rychło przywrócili spokojność.

— * Połicya nakazała w poniedziałek wyczyścić kilka 
podw’órzy w naszem mieście. Wyczyszczenie to było grunto­
wne choć będzie nie koniecznie tanie dla właścicieli odnośnych 
podwórzy.

— * Ponieważ okazało się, że kilka przypadków cho­
lery spowodowanych zostało w nowszych czasach piwem za 
miodem lub kwaśnem, przeto mają urzędnicy policyjni w towa­
rzystwie znawców zrewidować w dniach .najbliższych w loka­
lach publicznych a piwa złe obłożyć aresztem.

— * Onegdajszego wieczora o 10 godzinie wybuchł 
ogień w niezamieszkałym składzie płatów przy Klasztornej uli­
cy pod nu. 20. Ogień ten zniszczył wielką ilość piatów i pa­
pierów, rychło jednak przytłumiony został.

— * W nocy z poniedziałku na wtorek ukradziono z po­
mieszkania sklepowego przy Sapieżyńskim placu kilku mieszsa- 
jącyrn tam czeladnikom ubiory i pieniądze, których wartość 
ogolna wynosi około 150 tal.

— * Magistrat miasta Trzemeszna wystosował do tu­
tejszej dyrekcyi policyi prośbę, aby przesłała tam jednego z 
swych urzędników celem przeprowadzenia środków ochronnych 
przeciw cholerze. Lubo zaś tutejsi konstabierowi aż nadto są 
przeciążeni pracami urzędowemi, nie omieszkała jednak dyre­
keya policyi posłać do Trzemeszna tymczasowo na dwa dni 
konstabiera Sandmanna. Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
pomoc posianych do Inowrocławia dwóch konstablerów, Redli- 
jecha i Siegmunda była tam bardzo skuteczną.

— * Z Torunia donoszą, że tamże przytrzymanym zo­
stał jeden z złodziei, którzy z tutejszej restauracji na św. Mar­
cinie ukradli skrzynią z 480 tal. i innemi kosztownościami. Po 
nadejściu tamże telegraficznego uwiadomienia, że dwie osoby, 
Apolinary Gnabach (alias Paprzycki) i Wojciech Dybicki czyli 
Dembiński (ostatni miał na nogach lakierowane buty do konnej 
jazdy) kradzież popełniły, śledzono za człowiekiem tak ubranym 
którego tam dnia 5 mb. widziano. Ponieważ tedy miano bez 
przerwy w obserwacyi dworzec,, przeto udało się w niedzielę 
schwycić Gnabacha, który tam przybył dla udania się w po­
dróż. Dybicki natomiast, w którego rękach znajdowały się pie­
niądze i kosztowności, rozłączył się był już w Bydgoszczy z 
kolegą swoim i uciekł bez niego do Królestwa Polskiego.

— * Jak to niemieccy panowie dbają o dobro ludu
sw’ego. Okolica Susza jest w posiadaniu samych tylko panów 
niemieckich. Uwagą tą uznaliśmy za stosowne poprzedzić co 
następuje. Na ostatnim jarmarku w Suszu była prawdziwa po­
wódź czterozłotówek austryackich, które, jak wiadomo, nie są 
przyjmowane w pełnej wartości, a któremi spełna płacJi właści­
ciele ziemscy zasługi swoim ludziom robotniczym. Biedni ludzie 
ci przy płaceniu za kupione towary ponieśli stratę jak na ich 
stósunki bardzo znaczną. (Gazeta Toruńka).

j- Baron Ander Melczer de Kelłemes, c. k. feldmarsza- 
łek-porucznik, zmarł dnia 5 września w Wiedniu. Zmarły po­
chodził ze znakomitćj rodziny węgierskiej. Był on adjutantem 
księcia Reichstadzkiego, który bardzo był do niego przy­
wiązany i darował mu szarfę swego wielkiego ojca Napoleona 
I. Melczer byl ostatnim austryaekim komendantem w Medyo- 
lanie. Później był komendantem we Lwowie.

f Crony-Chanel. W Paryżu w pomieszkaniu mniój je­
szcze niż bardzo skromuórn zmarła osobistość, niegdyś bardzo 
znana z dzienników, książę Crouy-Chanel, który, jak wiadomo, 
występował jako potomek króla Arpada i dziedzic Księstwa Mo- 
deńskiego. Był to oryginał, którego umysł widocznie nie był 
w normalnym stanie. Nazywał siebie księciem Crouy-Chanel 
Węgierskim. Urodził się w r. 1793 w Duisburgu, liczył zatóm 
lat 80. W roku 1814 służył w przybocznej gwardyi Ludwika 
XVIII, w r. 1821 brał udział w powstaniu greckiem a w roku 
1830 jako towarzysz księcia Ludwika Bonapartego, późniejszego 
Napoleona III., uczestniczył w znanśm zajściu strassburgskióm.

— * Wielką sensacyą wywołało w Wiedniu samobójstwo 
hrabiego Karola Esterhazego, który w sobotę dnia 6 września 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. Zmarły liczył lat 
63. Powodem samobójstwa była uporczywa nieuleczona cho­
roba.

— * Na „krach“ giełdowy zanosi się także w Turynie. 
Wielu spekulantów, nie mogąc zadośćuczynić swoim zobowią­
zaniom, uciekło, a czterech bankierów zawiesiło wypłaty.

— * Dziennikarstwo szwajcarskie. W roku zeszłym, 
według urzędowych raportów, wychodziło w Szwajcaryi w 132 
miejscowościach 412 dzienników, tak że w przecięciu wypada jeden 
dziennik na 6479 mieszkańców. W niektórych kantonach i mia­
stach jak Genewa, Bazylea, Szafhuza, Szwytz przypada jeden 
dziennik na 3 do 4 tysięcy mieszkańców.

— * Antoni Rubinstein napisał nową operę p. t. „De­
mon “ która ma być wkrótce przedstawioną na scenie peters- 
burgskićj pod osohistem kierownictwem kompozytora.

— * Gry liazardowne. Pet. Wied, donoszą, że Sto­
warzyszenie kapitalistów, prowadzone przez znanego w Peters­
burgu maklera giełdowego, starało się u rządu o pozwolenie na 
otwarcie domów gry w zakładach wód mineralnych na Kauka­
zie. Starania te spotkała stanowcza odmowa.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12 września Gwi­
dona wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Radzimira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 30, zachód o godzinie

6 minut 22.
Dnia 12 września 1635 zawarto 26-letni rozejm ze Szwe- 

cyą w Sztumdorfie. — 1637 zaślubiny Władysława IV z Cecylią 
Renatą. — 1683 obrona Wiednia przez Jana Sobieskiego. — 
1733 Stanisław Leszczyński powtórnie królem obrany. — 1831 
bitwy w Zduńskiej Woli i Łasku. — 1834 akt emigraeyi prze­
ciw działaniu Czartoryskiego.

(A.) SPieszew, 6 września. Na pamiątkę bitwy pod 
Sedanem dnia 2 b. m. powiewały i u nas chorągwie, a z wie­
czora tu i owdzie widziano okna oświecone; uroczystość odbyła 
się z rana odpowiednia po szkołach, a po obiedzie uczniowie 
wszystkich szkół bez różnicy narodowości wspólną zrobili wy­
cieczkę do sąsiedniego młyna, gdzie się bawiono do wieczora 
późnego; - połączenia to forsowne nie udało się, bo osobne 
tworzyły się kółka bawiących się dzieci a to podług tego, jak 
należały do jednćj lnb drugiej szkoły.

W sprawie budowli dworca kolei żelaznśj — jak słychać 
— na ostatnim sejmiku powiatowym zgodzono się na to, iż za 
korzystne i stosowne zauważano, żebj’ zbudować dworzec, o ile 
możności jak najbliżój miasta a nie w odległości pół mili, jak te, 
postanowiło Towarzystwo akcyjne kolei kluczborskp-poznańskiej-

W tych duiach w Turowacli i w Czerminku spaliły się 
stodoły z całym sprzętem tegorocznym; uszkodzeni byli zabez­
pieczeni.

Trzyletniego synka budowniczego p. Śmiechowskiego ude­
rzył koń tak silnie w głowę, iż w dwa dni po tym wypadku 
nieszczęsnym dziecko wyzionęło ducha, zachowawszy dziwnym 
sposobem prawie do końca życia przytomność.

Żniwa w naszej okolicy w ogóle nie złe, lubo gospodarze 
się skarżą na to, iż żyto źle sypie; posuszą u nas od wielu ty­
godni panująca dopiero przerwaną została deszczem rzęsistym, 
który od kilku dni nas pokrzepił.

Odbyła się w tych dniach loterya na korzyść ochronki; 
pewnych nie ma dochodów na utrzymanie takowśj. Panie na­
sze przecież starania nie szczędzą, by zebrać potrzebue fundu­
sze a z nadchodzącą porą, gdzie dłuższe bywają wieczory, nie­
zawodnie tak, jak to i dawniej bywało, znajdą się amatorzy, 
którzy ochoczo poświęcą i czas i swe siły, by dochodami z dra­
matycznych przedstawień posilić kasę dla ubogich dziatek, któ­
rych w ochronie już jest koio 30.

Za staraniem naszego proboszcza — zawsze gorliwego w 
sprawach kościoła jako też zakładów dobroczynnych — wybu­
dowano przy tutejszym kościele kaplicę św. Józefa, tudzież no­
wą zakrystyą; fundusz na tę budowlą zwolna zbierano, przecież 
nie wystarczą zasoby na wewnętrzne urządzenie i przyozdobie­
nie kapliey, a jakżeby to było pięknie, g"dyby panowie Józefo­
wie i panie Józefy się przyczyniły choćby do sprawienia dobre­
go obrazu ich patrona do tej kapliey !

Przed mniej więcej dwoma laty przybyła do nas panna 
Włodek i założyła prywatną pensyą dla panienek; na żądanie 
władzy składała panna Włodek w zeszłym miesiącu egzamin na 
przełożoną pensyon tu, który teraz po złożeniu tegoż egzaminu 
przez pannę Włodek znacznie powiększony będzie, albowiem i 
trzecia klasa będzie założoną i nowe przybędą siły w osobie 
guwernantki, którą panna Włodek przyjmuje do swego zakładu, 
w którym też w niektórych przedmiotach miejscowi udzielają 
nauczyciele lekcye. Zakład ten zresztą polecić można sumien­
nie, bo widoczne i znaczne robią postępy pensyonarki; nie tyl­
ko miejscowe panienki tam korzystają z nauk, ale nadto i głó­
wnie pozamiejscowych dużo uczęszcza panien na tę pensyą, 
która uznania doznała nawet już w powiatach dalszych, zkąd 
rodzice swoje tu oddali córeczki.

Stan zdrowia u nas zadawalniający; przecież cholera w No­
wem mieście nad Wartą dużo zabrała ofiar; fizyk tutejszy kilka 
już razy tam był dla tego z urzędu; jeszcze tam grasuje ta e- 
pidemia. Tamtejszy lekarz dr. Sachs wyjechawszy do Poznania 
tam zmarł a teraż żadnego nie ma lekarza w Nowem mieście; 
utrzymać się tam może bardzo dobrze doktor a życzyć trzeba, 
aby się który z naszych osiadł zawczasu.

Posadę burmistrza otrzymał p. Gabler, dawniejszy sekre­
tarz miejski z Krotoszyna.

W tygodniku powiatowym z dnia 6 b. m. czytamy podzię­
kowanie publiczne, złożone przez kilku obywateli ewangelickich 
panu Słowikowskiemu, nauczycielowi katolickiemu, który przy 
tśj wspólnej przechadzce gorliwie się zajął tern, żeby dzieci ze­
brane z obudwóch szkół do siebie przybliżył, by wspólnie się 
bawiły i który oddal się całkiem tój uroczystości, którą obcho­
dzono.

Giełda jssissasi&BłSiis», 11 września.
Zyto: cena regulacyjna 61, — na wrzesień 61, wrzesień- 

paździer. 69, na jesień dito, październik-listop. 59|, listopad- 
grudzień 58-J-59, grudzień-styczeń 58J-59.

Wyp. 500 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 25|, wrzesień 255/24-ł, paźdz.- 

nik 23fj-, listopad 21R grudzień 20f, styczeń 20J, luty 20|.
Wypowiedziano — litrów.

* Mąka. Berlin, 10 września. Pszenna nr. 0. 12j-£ talar. 
No. 0 i 1 12-llj tal., rżana nr. 0 ll-10| tal., nr. 0 i i I0£-9§ 
talarów.

GłeMa berlińska, 10 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 78-95 talar, wedle 

gat. żądano, na sierpień-wrzesień i wrzęsień-październik 89£-|-R 
płacono, październik-listop. 83J-|-|, grudzień 88-|-87-J, kwiecień- 
maj 87(-88-87£ tal. pi.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-71 tal. wedle gat. żąd. 
stare rosyjskie 60j-61J tal. z dw., nowe 691-70, tal. z kolei i dw. 
płac., piękne 62J-70 talarów, poślednie — "tal. z dworca płac., — 
sierpień-wrzesień i wrzesień-paźdz. 61f-£-60J, październik-listopad 
62[-61|, giudz. 62j-j-62, kwieeień-maj 62|-|-1 tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 —70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 47-5 t tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 50-52, wschod.-pruski —, galicyjski 47-49, 
saski —, pom. —, rosyj. i pols. 45-1 tal. z kolei pła”c., z kolei 
pł., na wrzesień-paźdz 53, paźdz.-listopad 52, listopad-grudzień 
51 tal. pi.

Groch per 1000 kiło do gotowania 60—65 tal., na 
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kila na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20| tal. 

wrzesień i wrzesień-październik 20^-f-j, paźdz.-listopad 20] 
tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 10£ tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,0000/0 w miejscu 

bez beczki 26 tal. 26-28 sbr. piać., na wrzesień 26 tal. do 26 tal 
10 sbr., wrzes.-paździer. 23 tal. 29-23 sbr. do 24 tal. 5-1 sbr. 
paźdz.-listop. 22 tal. 10-16-14, listopad-grudz. 21 tal. 17-20 sbr. 
kwiecień-maj 21 talar. 23-27-19 sbr. płacono.

pa­

rs-!

GieMa wreelawgkit, 10 września.
Zyto: per 1000 kilo niżej, na wrzesień 64], wrzesień- 

październik 64|-63|, płacono i żąd., październik-listopad 63]-63, 
listopad-grudzień 631-63 pi. i żąd., kwiecień-maj 62] tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 471, wrzesień-październik 47] ż., 

kw.-maj — tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik —,

; list.-grudz. — tal. pi. i żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo spok., w miejscu ,20j 

tal. żąd., na wrzesień 20| żąd., wrzesień-październik 20.1 tal. pł.,
! paźdz.-listopad 20^- tal. pł.

Okowita za 100 litrów po 100% mało zmienione ; w miej­
scu 25jj tal. żąd. 25-^- tal. płac., na wrzesień 25|, wrzesień-pa- 
ździer. 23| tal. ż. paźdz.-listop. 22 tal. płac., listopad-grudz. 21-^-, 
w końcu 21^- tal. pł. i żąd., grudzień-styczeń —, kwiecień-maj 
21j| tal. plac, w końcu 21-^- tal. płac, i żąd.

Na targu
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K isrsa telegraficzne.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 11 września.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Bieńkowski, 
Krzymuski z rodź., pani Sikorska i pani Milewska z Króle­
stwa Polskiego, hr. Łubieński z Wronek, pani Trzcińska z 
Ostrowa nad Goplem, Biegański z Łukowa, Janowski z Kór­
nika, Sczaniecki z Łaszczyna, Julian Tliun z Galicyi.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Radoński z Koeiałkowej 
Górki, Kowalski z Pawiowa, Orłowski i Schultte z Spławia, 
Iłowiecki z Wrocławia, Lipiński z żoną z Kościana, Behrend 
z Wiednia, Steinberg z Luckenwaide, ks. prób. Grodzki z 
Lechlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy rozpoezętem dnia 9 b. m. ciągnieniu 3 klasy król, 

pruskiej 148 loteryi klasowój padła
1 wygrana 15,000 tal. na nr. 84,029.
1 wygrana 2000 tal. na nr. 21,298.
2 wygrane po 1000 tal. na nr. 18,824 i 33,763.
3 wygrane po 600 tal. na nr. 26,942, 31,389 i 84,177.
3 wygrane po 300 tal. na nr. 20,931, 45,355 i 50,873.

12 wygranych po 100 tal. na nr. 26,855, 35,414, 38,719, 
45,061, 45,619, 51,243, 59,581, 71,142, 74,422, 75,520, 77,963 i 
90,663.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 3 klasj- król, pruskiej 
148 loteryi klasowej padła

1 wygrana 2000 tal. na nr. 84,380.
1 wygrana 300 tal. na nr. 87,605.
8 wygranych po 100 tal. na nr. 22,504, 23,566, 37,587, 

46,396, 48,850, 64,324, 70,258 i 94,791.

SÄCZECIÄT, li września 1873 
Stan powietrza:

Pszenica: siabo 
wrzesień-paźdz. 85| 
październik-listopad 86J 
na wiosnę 871

Oléj rzep.: bardzo słabo 
na wrzesień-październik 20} 
kwiecień-maj 21

Żyto: słabo 
wrzesień-paźd. 59J 
październik-listopad 60 
na wiosnę 61

BEMŁINi, 11 września 1873. 
Stan powietrza : deszcz

Okowita: bardzo słabo 
w miejscu 25| 
wrzesień 24£ 
wrzes.-październik 22§ 
na wiosnę 21¿

»gsgjBaaBaaaaaażSłagasiig

Obwieszczenie.
Wyznaczony na <0ffiiesa 10» 

Września r. i>. w mieście 
Buku jarmark zniesiony 
Został dla zapobieżenia rozsze­
rzeniu się cholery. (4816)

Poznań, d. 10 września 1873.

Prezes Naczelny
podp. <wiientlier.

Bekanntmachung.
Der am ti» September

C. in ISllk anstehende Jahr­
markt ist zur Verhütung der Ver­
breitung der Cholera anfge- 
boben.

Posen, den 10 Septm. 1873.

Der Ober-Präsident,
{nuentlier.

_____ Miejsce nauczycielki
w Rudniczu p. Wągrowcem 
zajęte. (4824)

Nauczycielka/Ji^poSs:
_____ _____ *___________ikuje stósownego
umieszczenia zaraz albo od św. Michała. 
Bliż. szczegółów dowiedzieć się można w Ad- 
ministr. Dz. P. pod Nr. 4-71Ó. (4710)

Pszen. stale 
na wrzes.-paźdz. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto: trzyma si 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop 
kwiecień-maj 
Olśj rzep. trz. si 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz 
kwiecień-maj

kurs i kurs kurs kuru
początk. ońcowy początk. końcowy

1
89| j

Owies: trzyma się 
na wrzes.-paźdz/ 521

86| Olej skalny: 
w miejscu 111

61
601 
fil Ł

Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p.

97

Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolói żel. państ. 
Lombardy . .

201J
ę

20¿ 104
Aust. losy z 1860 —

20^ Włoska renta . 61¿
22| Amerykany . 97£

Austr. akc. kred. 139Ï
Pożyczka turecka 49¡-

— — 7';, °|0 Rumuny —
26 — 1 Pol. listy likwid. —
23 23 
21 21 (

Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb.

—

Usp. spok.

, Obwieszczenie.
W rejestr nasz dla stowarzyszeń jest na 

nocy rozporządzenia z dnia dzisiejszego przy 
hczbie 2, gdzie następująca firma towarzy­
stwa zapisaną jest: (4815)
»Towarzystwo pożyczkowe 

we Wrześni“
spółka zapisana.

CiCreditverein zu Wreschen“
eingetragene Genossenschaft.) 

w dziale 4, co następuje, zapisane:
„zastępujący członka zarządu, majster 
kowalski ’ Wincenty Kaczoro­
wski we Wrześni jest stanowczo 
jako członek zarządu obranym. 

TRZEŚNIA, 7 września 1873.
Rrót Sąd powiat Wydz. 1-

w średnim wieku, z do- 
brem wychowaniem, opa­

rzona w najlepsze świadectwa, poszukuje 
a>ejsca zaraz lub od św. Mich, do udzielania 

początków dzieciom i na życzenie do wyrę­
czenia w gospodarstwie Pani domu. Oferty 
P®« lit. jjf 4u j gg odbiera ekspedycya 
wonsow «. «fc Gontp. w
^oasnanlu, U «<lna ulica Niu-
"»ec «8. £4821j

Z początkiem jesieni polecamy nasze

czytelnie
w językach polskim, niemieckim i francuzkim, 
uzupełnione najnowszemi powieściami. 

Katalogi na żądanie gratis. (4673) 
Mieszkańcom Poznania polecamy nadto
wypożyczalnią Pism 

Czasowych
tak polskich jak niemieckich i francuzkich,

Spółka.

Subiekta,
obeznanego z handlem ko­
rzeni etc. poszukuje (481H

J. MONBRE,
Poznań, Chwaliszewo 39. 
Swarzędz, Rynek 218/219.

EBoiu na Za­
górzu pod Xr.
8^, zajęty dotychczas 

przez Alumnów Seminaryum Ducho­
wnego, będzie wraz z oficyną 
przyległą i ogrodem od 1-go 
października r. b. wypuszczony 
w dzierżawę. Interesenci zechcą 
z ofertami swemi zgłosić się do niżćj 
podpisanego, u którego także o wa­
runkach dzierżawy poinformować się 
będą mogli. (4797)

Kapituła Metropolitalna.
Z polecenia

X. W. Maryański.

Obwieszczenie.
Tutejsza Dyrekeya Jeneralna 

Ziemstwa potrzebując60są 
żni dobrego dębowego lub 
brzozowego drzewra, wzywa u- 
przejmie handlujących- takowem, aby 
oświadczenia swe pod względem cen 
do 1 października rb. w Registratu- 
rze złożyć i warunki kupna tamże 
przejrzeć zeclicieli. (4829)

POZNAŃ, 5 września 1873.

Aduiinistracya.

M. Leitgeber i
Osoba uzdolniona

do wszelkich robót damskich i szycia na 
maszynie lub też do wielkiego składu do 
sprzedaży, poszukuje miejsca zaraz lub od 
św. Michała. Bliższych wiadomości dowie 
dzieć się można w mieszkaniu pana Pia­
seckiego, Półwiejska ul. 8. [4819]

___ Od dnia 1 paźdz. br. udzielać
będę, w Poznaniu lehcyi śpie­
wów. Zgłaszania w tćj mierze 
przyjmować będzie Adin. Dzień. P.

0532) Jan Stysióski.

ISiegli gMMiBoeni- 
cy szklarscy

znajdą stałe zatrudnienie w szklarni

W. Kilińskiego i Sp.
(4808) w Bazarze.

Dwa duże eleganckie 
pokoje wraz z przedpokojem
przy jednćj z ś r o d It o w y c h u 1 i c mia­
sta, z meblami lub bez mebli, 
są, od Igo października do wynajęcia. 
Pokoje te mogą być w razie potrzeby 
oddzielone i pojedynczo wynajęte. 
Bliższa wiad. w Adm. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 4715. (4715)

Oliwę do tnachin 
Smarowidło do wozów 
Petroleum l-szej próby
poleca w doborowych gatunkach

R. Barcikowski
w Uazarze. (4825)

W Administracyi „Dziennika 
Poznańskiego“ jest do nabycia: 

Ilustrowany przewodnik. 
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

Wystawie powszechnej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczego- 
łowemi objaśnieniami.

Mniejsze i większe 
mieszkania

od 1 paźdzL r. b. do wynajęcia na
Grobli 14429)

Biegli w szyciu sur­
dutów krawcy, lecz 
tylko tacy znajdy zatrudnienie u

M. GRAUPE.
(4823) Wilhelm, plac 17.

z dobremi wiadomościami
W-jBidB szkólnemi znajdzie pod ko- 

rzystnemi warunk. pomieszczenie w handlu

Antoniego Rosę
[4826] w Poznaniu w Bazarze.

F
Dwa duże pokoje,

z których jeden frontowy, przedpo­
kój, kuchnia i schowanie, z wodo­
ciągiem i gazem, na jednej z środ­
kowych ulic miasta, mogą być wy­
puszczone od dnia Igo października 
za cenę bardzo umiarkowaną.

Szczegółów dowiedzieć się można 
w Adm. Dziennika Pozn. pod 
Nr. 4996. [4726]

Donoszę niniejszem uniżenie, że odebrałem wszystkie

nowości na sezon jesien­ny i zimowy w eleganckich artykułach do gar­
deroby męzkiej należących, i polecam takowe w bogatym wyborze.

M. GRAUPE.
12. Wilhelmowski plac Nr. .15*(4822)



CENNIK.
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann
Poznań, Sapieżyński plac 1. od do 

tal, sg. tal.sg.

Dzienne koszule
r »
n M
n *ł
n »

Dzienne koszule
Koszule nocne

Bielizna dla panów, 
szyrtyngowe i szyfonowe 
z delikatnemi lnianemi przodkami i mank 
z kolorowanemi przodkami. 
z haftowanemi przodkami . 
z francuzkiemi przodkami .

etkami

Gacie.......................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin

„ mankietki.............................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul 
Szkarpetki dla panów, para . . .
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal
Nocne koszule czysto lniane .
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe 
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst 
Majtki szyrtyngowe

walisowe

hrylantin.

1 1 15
1 10 2 —
1 10 2 —
1 10 9 —
1 20 2 15
1 15 6 —

— 20 3 —
— 25 3 —

1 15 4 —
3 — 6 —

— 5 10 —
7} 1 ~~~

1 15 9
— 25 3 —

1 20 10 —
20 3 —

1 — 2 —
1 — 25 —
2 — 30 —
1 10 10 —

— 10 3 —
- 10 5 —

Van Buskirk’a

Sozodont
Halla tyRuckeïa

w Now. Jorku.

Sławny ten, na całym świecie rozpowszechnio­
ny preparat do czyszczenia zębów, u- 
robiony z cennych południowo - amerykańskich 
pierwiastków roślinnych, jest niezrównany pod 
względem czyszczenia i zakonserwowania zębów 
jako też pod względem zapobieżenia bólowi zę­
bów i cuchnięciu z ust. Najlepsze polecenia 
powag lekarskich wszystkich krajów za nim 
przemawiają.

W eleganckich kartonach, tynkturę i proszki zawierających, na pół roku 
wystarczających, wszędzie do nabycia. (4814)

W Poznaniu u pana Louis Obnstein i w Gnieźnie u 
pana J. Koenigsberger.

Skład jeneralny u: «John P. Kadow’a, Berlin, S. W. 
Zimmerstrasse Nr. 3.

Kamień leczący
odparzenia od siodła i uprzę­
ży» w ogóle wszystkie rany u koni i by­
dła, używa się z wodą jako obkładanie. Do­

skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag. się użycie tego środka. Porcye po 1 lal. 20 sgr., 25 sgr. i 15 sgr. 

(3114)* E. J.W.Legal. aptekarz w

Płyn gazowy do nowych Ertla lamp litr 
5} sgr. — piękną mączkę funt 4} sgr. i sta­
ry naturalny winny ocet do marynatów poleca 
«Tan Kerber, Wrocł. ulica Nr. 57.

[4828] •

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GEBYDZIASEŁiUST
Elixir, Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania trwa­

łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsłowe, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
Dourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza, R. BarcikowskiegO (w 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
u pana Mikolasch. (1827)

Spódnice
Spódnice z powłokami 
Penoiri .
Czepki nocne .
Czepki negliżowe

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 tal.
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku.

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
--------------------- - (4305)

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna i ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

gagT" Koronki i Hafty w największym wyborze. _____

ISHIiSWHl
Znakomite powodzenie tego środka zależy od jego własności sprowa­

dzania na powierzchnią ciuła zapaleń i irytacyi, które dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on chorobę na części ciała mniej 
delikatne i daje większą łatwość uleczenia takowój: Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw' katarom, nieżytowi, oskrzeli chorobom 
gardlanym, goścowi bólom w krzyżach etc.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie — Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra. Mankiewicza i u R. 
BarcikowskiegO W Bazarze; w Krakowie i we Lwowie w aptekach 
PP. J. Trauczyńskiego i P. Mikolascha; w Warszawie w 
składach materyałów aptecz: PP. Perd. Ing. Gallego, Ł. Spiessa 
i J. Mrozowskiego (1853)__

ROB BOYVEAU LAFFEGTEUR

Agronomiczne Towarzystwo Cen­
tralne dla Litwy i Mazurów.
Z powcdu opóźnionego przybycia transportu odbędzie się aukcya bydła 

rozpłodowego nie 15 b. m. lecz (4812)

w czwartek 25 września, przed poł. o god. yO.
w Wystruciu (Insterburg) na Pangerwitz, tuż przy moście na Preglu. 

Sprzedane zostaną:
1) Shorthorny.

a) zwierzęta oryginalne z trzód panów A. Campbell 
Esq. — Bla(ston, James Cochrane Esq. — Little — 
Haddo i John Gordon Esq. — Cluny Castle.
5 jałowic I r o
8 buhajów f 5“8 mieS1W' 

o) W Szlezwigu hodowane Shorthorny.
2 krowy I . , 

t2 jałowice { cie ne'
2) Z Żuław Wilst (Wilster Mars cli.)

2 buhaje lł/2 roczne 
2 jałowice I . ,
2 krowy |

12 byczków _ g
8 krówek miesięcy.

Sirop du
dtFORGE

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw kaszlom 

nerwowym, 
katarom, ko­

kluszowi, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. lir. Han­
kie wieża. (1854)

L’EAU D'HÉBÉ

produit sans précédent 
pour

la recoloration
DES CnRYEDI 

en toutes 
nuauees.

OXALIDE

Teinture spéciale 

pour
LÀ BARBE

Un seul flacon, 
uue seule 
application 

sans la-

W Poznaniu dostać mo­
żna w aptece p. Dr. Mam 
kiewicza. (1851)

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36 w P

_25?iB!SŁ<2łl
rzuty 

k r e w.
POMADA przeciw liszajom i

rzutom. (ir-1-"L
KĄPIELE MINERALNE przeciv?B)

bwśeiom naskórnym. I
S1R0PZ&v

DEPURATIF 
a» SANG

PLUS DE 
CO PA H U

nianużelazI, ,
czy »onorej-ĄM 
traty nasli,.’,"’ 
upławy hin} ’* 

Dołączony jest prospekt w polskim''
ku. W Poznaniu w aptece 
Mankiewicza. U|>ii

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce n kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Gervais. [1852]

MIGRAINES et NÉVRALGIES
PAULLINIA-FOURNIER

Od 1840 r. jest środkiem przeciw SEWRAŁGIOM, CtASTRAŁdOM 
a szczególniej MIGRENOM i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym i wyniszczeniu. Działanie jej sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalac i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Monod, Barthez etc. (1841)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tem liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p E. Fournier et Comp. na ulicy d’Anjon St. Honoré, 56,
w Paryżu; w Poziiąiiiu w aptece lira Mankiewicza.________________

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje

się w głównych aptekach ua całym święcie. W Paryżu u wynalazcy, KBOIT,
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1843)

SZPRYCOWANIE BROU

Kerlłn, 10 września.]

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito elito dit, 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

pruskie 
dito 
di..» 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dii o adąskia

dito lit. A.
dito nowe

Zaohodnio-pruskie
dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito

101ł p. 
104J p. 
97 p. 
90J p. 
128} p.

83 Ż. 
91} p. 
99 p. 
99} pl. 
90 p.
- Ppt 

,P-
81J p. 
90} p. 
99} p. 
104} p. 
911 p. 
99} p. 
93} p. 
94| p. 
94 p.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stów, ban, poz.

4
4
4
4
5 
5 
4 
4
4
5
4
5 
5 
4 
4 
4ł
4

5 
4 
4

1023 p.
82| Pt 
2213 pł.
103 p.
1063 p.
67 p.
90 p.
105 p.
124 p.
1421-403-1^ p. 
953 p.
72} p.
45 p.
109 ż.
15 p.

Il84 p.
583 p.

1283 pl.
133} p.
— ż.

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bauk
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklerB. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank prodnk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
t esawski bank kredyt.

87} p.
90 p. 
86} p. 
112| p. 
294)
61|
96}

*« P' 
H P'
5ł p.

98} ż.

63 p. 
841 P. 
74 p. 
73J p. 
1451 p. 
87 p. 
164} pl.
106 p.
136 p.

Berliński kantor drzew. 4 
dito Nordend. 4

Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, immol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit. B. 5
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauchhammer 5
dito Marienhfitte 5
dito Massener 4
dito Redenhiitte 5

Erdmannsdorf przędz. 5 
Hoffmann’a fabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage.6

108 ż. 
42 p. 
623 p. 
97 p. 
923 ż.

P-
82 p.
I223 p. 
— P- 
136 p. 
196} p. 
97} p. 
1O4| p. 119 p” 
80 p.
67 p.
58 p. 
993 p. 
62} p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
Żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. ¡4 
Bergsko-marchijska 4 
Berlińsko-zgerzelicka 4 

dito szczecińska 4

30 p 
108 p 
106' 
155

ił pł- 
i p-

3)
26 sztuk.

Kreitenhurgskie,
2 buhaje 1 '/2 roczne 
2 krowy I t.
2 jałowice j '

14 byczków 
7 krówek

cielne.

5—6 miesięcy.

27 sztuk.
W ogóle 70 sztuk.

Katalogi z obszernćm pedigrees przesyła pan Maul — Sprindt p. 
Wystruciem na łaskawe zapytania.

Komisya dla zakupu bydła rozpłodowego:
Maul—$pr i ud t, Wliillauer—Am gstupoc- 
nen, Rndatis-Prnszischken, Stoekel

—StoUfiaigen. Wltilch—Czychen.__

Majątek ziemski
o 4 folwarkach, 5300 mórg magd. rozległości, ziemi przewa­
żnie I. klasy, położony nad szosą 1 milę od stacyi kolei że­
laznej, jest pod bardzo korzystnemi warunkami do nabycia. Czysty 
dochód do podatku gruntowego przyjęty na 4779 tal. (4827)

Bliższych szczegółów udziela dom komisowo-handlowy

N. Kierski i Spółka w Poznaniu.
K.urs papierów na giełdach berlińskiej i poznanskiój.

Czeska kolój zach. 5 1
B -zesko-grajewska 5 3
Kolońsko-mindeńska 1 i
Krefeld-kępińska 5 -
Galicyjska Karola Lud. 5 9
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 4 4
Hanowersko-altenb. 5 5
Kolój Rudolfa 5 7
Leodium-Limburg. 4 2
ttarchijsko-poznańska 4 4
Magdeburg-halb. 4
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 3} :
Austr.-frano. kolój pań. 5 5
Au itr. półn. zachodnia 5
dito poł. państ. (Lomb.) 5
Wsonodniopruska kol. 4

południowa 4
K >1. po praw. brz. Odry 5
Reichenberg- pard.
Nadreńska 4

dito lit. B. 4
Reńska kolej (Nahe) 4
Rumuńska kolój 5
Rosyjska kolój państ. 5
Schwajc-Union 4

dito zachód. 4
Starogardzko-poznań.
Warszawsko-bydg. 4
Wars zawsko-wiedeńsk. 5
Berlińsko-póln. z pr. p 5
Krefeld-kępiń. z pr. p. 6
Halls.-żur.-gub. z pr. p 5
Marchijsko-pozn. z pr. p 5

. p- 
125} pł.

-.p- 141} pł. 
913 p. 
34 p.
9|
5}

19} p. 
40 p. 
101} p.

823 P- 
52 p.
78 p.
703 p. 
76} p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniczne papiery.
renta sreb.

osy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwidaoyin.

Ameryk, pożycz. 1881

W środę dnia 17-go 
września iii. sprowa­
dzę znowu wielki tran­
sport świeżo - dojnych 
krówr wraz z cielęta­
mi z Lęgu noteckiego 
i stanę na św. Woj­
ciechu Jir. [.isaoi

W* Hamann?

Ogłoszenie.
Końcem sprzedania plus licitando 

parceli boru sosnowego, nale­
żącej do plebana w Grodzisku 
pod Pleszewem, ośm mórg wynoszą­
cej, wyznaczyłem na dzień (4370)

18-go września r. b.
o godz. 3cićj po poł. 

na tamecznej plebanii termin. Taksa i 
warunki licytacyi złożone są do prze­
glądu na plebanii w Grodzisku. Prze­
strzeń boru oznaczona kopcami, każde­
go czasu może być przejrzaną. Kau- 

d cya czyni 500 tal. i 50 tal.

J
 Tursk, 9 lipca 1873.

X. Kasiński.
d Dziekan.

Ameryk, pożycz. 1882 6 97} p. 11
dito nowa 5 97} p. S

Renta francuzka 5 90} p. 1
Rumuńska pożyczka 8 — P*-
Pożycz, turecka z r.1865 5 49} p.

dito zr.1869 6 6l| P-

IPrus. zakład kred¡dyt
. ba<ank.

67 p. 
134 ż.
88 p.

Papiery pruskie.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.
Szt.

Fryderyksdory 20 113} p.
Napoleonsdory 1 5. 101 p.
Imperyały
Dolary

1
1

5. 15} p.
1. U} P-

Złoto w sztab.funt oeln. -------żą.
Srebra funt celny — oł.
Austryaek. noty bank. 89j|- p.
Rosyjskie noty bank. 82} pl.
Franouskie noty bank. 79} p
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5}

Poznan, 11 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3} 94 ż.
Nowe listy zastawne 4 90} p.
Listy rentowe pozn. 4 94 ż.
Prowinc. obligacye 5 100} p.
Powiatowe obligacye 5 100} p.
Powiatowe obligacye 4} 93 p.
Obligacye miejskie 4 90 ż.

dito dito 5 100} p.
Szląskie listy zastawne — P-
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5 

dito dysk, komand. 4
Wrocł. bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Giningski bank kred. 4

Niemiec, bank hipot. w 
Meining. 4

Wschod.-niem. bank 5
dito produk. 5

Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

|114 p. 
¡239 ż. 
90} p. 

¡46 p. 
68 p.
— P-

73p: 
,44 p. 
1141 p. 
109 p. 
17 p.

ika poż. ukonsolid. 
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 p. 
100 p. 
124 p. 
89} p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Kreteld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszi. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nane) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

38 p. 
108 ż.
ll2Pp, 
150 4.
— P-
— P-
— P-
— P- 
— P- 
76 ¡ż
— P- 
-, p.
— P-
— ż.

127 p. 
145 ż. 
37 p. 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. ¡5
Brześć.-grajew. ako. z. ¡5 
Kolój Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
Leodyum Limburg. ak. z. 4 
Aust.franc. kol. pńst. ak. ¡5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5
dito poł.-państ (Lomb.)i 

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub.ak.z. 4} 
Rumuńska kol. ako. z. ¡5 
Rosyj. kol. państ. ak. z.|5

104 p. 
36 ż.

99} p.
— ż.
34 p. 
202 ż.
— P-

106 p.
— ż. 
39} p.

P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiúski) w Poznaniu.

Sprzedaż tryków
owczarni zarodowej 
Rambouillefów dają, 

cych czesankę
Dominium Gruben 

[Deutsclie3 Heerdbuch, tom 3, stroaa 1241 
rozpoczyna się 16 września rb’!

Hrabia GolonnaWalewski'
______________________ [4813] '

Ekonom zdatny
może iniee natychmiast 
miejsce — zgłoszenia fr. do 
Eksp. Dzień, pod Nr. 4-Sl*

_________________[4817]________ 1

Rządzca gospodarski,
po polsku i po niemiecku mówiący, 27 lat 
wieku liczący, posiadający dobre świadectwa 
obeznany z gorzelnią, kopalnią wapna 
i cegielnią, poszukuje od 1-go paźdz., ile 
można w WKsięstwie Pozn. umieszczenia 
jako taki do samodzielnego zarządu małej 
wsi lub do pomocy pryncypała w wsi wię. 
kszej. Zna także rachunkowość wszelką.

Łaskawe oferty ekspedyuje sub <5, 
S4I ekspedycya anonsów Haasenstein 
.!• Voa;ier w Wrocławiu, Rynek 29.

____ _______ (4795)

Dom, Ślachcin przy Środzie po­
trzebuje zaraz pisarza podwó­
rzowego. Zgłoszenia fr. należy przy­
słać pod powyżój podanym adresem.

(4809)

Dominium O tocznia
pod Wrześnią potrzebuje od 1 pa­
ździernika r. b. (4796)

w średnim wieku, do stołu, nie woj­
skowego. Osobiste przedsta­
wienie wraz z ostatnićm 
świadectwem służby jest 
konieczne.

Wykształcony piwo­
war poszukuje miejsca — 
zaraz albo od św. Michała. Adres
poda Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 4727. 

__________[4727]_________
Miody człowiek, mogący dostawić najlep­

szych rekomendacyi, poszukuje obowiązków
do rozmaitych posług;«
Zgłosić się można do portyera przy Młyń­
skiej ul. pod Nr. 35. (4695)

Ogroduili,
kawaler, wolny od wojsk., potrzebuje 
miejsca od 1 paźdz. O zgłoszenia upra­
sza pod lit. O. O. poste rest 
Jaraczewo. (4818)

Szwajcar. Unia akc. z. 14
dito zachoo. skc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. ¡4 
Warszawsko-bydg. ak. z. 14 
Warszawsko-wied.ak. z.|5

21 p. 
40 ź. 
12 p. 
_ p. 
t3 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97} p.
dito 1885 6 98} p.

- Włoska renta 5 61 p.
dito akcye tytun. 6 — i.
dito obligacye tyt. 6 — P-

- Austr. noty bank. — 90 ż.
dito renta papierowa 62} p

Austr. renta srebrna 4 65} p.
Pols. lik. listy 4 65 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 — P-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — . 82 p.
Poż. tur. z 1865 5 59} ż.

dito dito. z 1869 6 62 p.

Losy.

Brunświckie — 23 p.
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskle 
Finlandzkie 
Austr. losy (60) 
Medyolańskie 
Meiningskie 
400 fro. losy tureckie

3}
— ż. 
93 ż. 
10 p 
93} p.
— ż. 
4} ż. 
148 ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin.] 5 
Berlin, kantor drzewa. 14 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhfitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

150 p. 
104 p.
— P- 

P-

95 p.
— P-
— pł. 
200 ż.
— P-
— ż
— P- 
84 p.
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